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BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUW A “

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
m m ®  CHINOWO-ZELASIlTi z Orłem

na maladze hiszpańskie]
regulu je słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem , urny- 
ałowem oraz braku ochoty do życia. Działa siln ie 
w zm acniająco w  chorobach płucnych, leczy zaw ro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zam awiać w prost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł. 2'00, — Fl. podwójna zł. 3'50,

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński podług przepisu 0 . Norberta z Pragi

Najskuteczn iejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe traw ienie, pobudza, apetyt, wzm acnia żołądek, 
działa silnie orzeźw iająco, n iezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i  om dleniach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży  i p ielgrzym ek oraz w  słabościach kobiecych. L eczy  zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów , gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek dom owy w in ien  być w  każ­

dym  domu —  w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźn ie balsamu kapucyńskiego z orłem  wyrobu M ra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda praw dziw a butelka jest zaopatrzona plom bą m etalową z orłem. O ile  m iejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zam awiać w prost z fabryki. Cena za fl. zł. P65.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa

Mra frśyssioforskiego
Pain Expallar  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartoścloweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Cena za Flaszkę zł. l -50.

W arunki w ysy łk i: Za koszta opakowania, przesyłk i i zaliczenia liczym y zł. I-—, zaś przy  nadesłaniu pieniędzy 
z gó ry  (można w  znaczkach pocztow ych ) liczym y tylko zł. 0'50. — P rzy  zam ówieniu począwszy od zł. 15'— 
koszta przesyłki, opakowania i za liczen ia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Fateryfe® ctoemBczme i r .  Krzyszfteforsisl, Tsbfp&w , lei. T ew a rew a  8.

dla każdego gospodar- 
I l l C f r U ę U i l f  stwa, Rościszewskiego
Praktyczny p od ręczn ik  konserwowania zapasów  
spożyw czych , wyrób k on fitu r, p ow id ła , m arm elad ,
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób o-ctów, musztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nile wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków  ni. Szpitalna 8.

Ważne dla Kół Młodzieży itp
Zajm ę się pracą społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: M irek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.



Najwydajniejsze

Pollena,budowy i nawozu
z a k u p i s z

W  W apiUSUlifeu miejskim ul. Wielicka 1.57 
W  S e t s i l i a m i  miejskiej ul. Zwierzyniecka'38

lub w Centrali firmy:

Miejskie Z a k ł a d y  Ceramiczne
braków® u l .  Basztowa L® 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamie wszelkie inne materjaly budowlane.

g fe  19J* śp  SB P  jj g g  dla Stowarzyszeń,
9T S w m W » i S | ^ E i &  urzędów gminnych 

parafialnych K ó łek  Rolniczych i t. p.

G w o ź o i i i  D O  mww m m m m m m
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

JÓZEF MARCZYK bytow w *
K r a & ć w ,  mcm. T o m e s a a  24 (Gmach Kasy OszoiySasiol)

K o n to  P .  K . O . K ra k ó w  N r . 407.948.

Rok zał. 1900

W a S n e  d l E s m  k o b i @ t !
Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żoładka, ciąży i po 
porodzie. 

Opaski higjeniczne
poleca

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów
R. Bogdanowicz Kraków, ul. Florjańska 9 w p o s t a r a

U  chorego .

M ło d y  d o k tó r  za s ta ł w e z w a n y  do .chorego.
■Lekarz w y p y ta ł  p a c jen ta  o d o le g liw o śc i, zbadał 

dldfcładnie k la tk ę  .p iersiow ą, w re s z c ie  p o s ta n o w ił zaji- 
rzę ć  do  ga rd ła .

—  .Poproszę o 'ły żeczk ę  -—  zw ra ca  isię 'do ż o n y  p a ­
c jen ta .

O trzym a w szy  żą d a n y  p rzed m io t, r o zk a za ł paiqj|en- 
t o w i o tw o rzy ć  .szeroko u sta :

—  N ie ch  .pan p o w ie  „a -a -a “ .
D ok tó r  p rze z  d łu ższą  c h w ilę  z a g lą d a  ch o rem u  do 

g a rd ła , w res zc ie  p o w ia d a :
—  P a n  b y ł wi tym  ro k u  w  Z ak op an em ?
—  T a k  —  od p ow iad a  p a c jen t —  skąd  p an  d o k tó r  

to  w ie ?
—  B a rd zo  p roste . N a  ły żeczce  je s t n ap isan e  „P e n ­

s jo n a t Z a k o p ia n k a 11.

Wędkarz.
— * P a n ie  szan ow n y, do  k o g o  n a le ży  'ten isibaw?
—  D o g m in y .
—• Ah.a, w ię c  gd yb ym  tu  złoiw ił ryb ę , 'b y łob y  fto 

p rzes tęp s tw em  ?
- —  N ie , to b y ło b y  cudem .

Czy byłbyś pan?
—  Co pan  p o w ia d a , żeś  p a n  n ie  Polak? a le  F ra n ­

cu z?  O jc iec  p ań sk i Plotafc, m a tk a  P o lk a .
—  N o , tak , a le  jla s ię  u ro d z iłem  w  P a ry żu .
—  P rzy p a d k ie m , bo ro d z ic e  p a ń scy  ta m  .m iesz­

k a li. A  zresztą , gd yb yś  p a n  s ię  p rz y p a d k ie m  u ro d z ił  
w  sitajini, czy, 'b y łb yś p an  k o n iem ?

W  restauracji.
K e ln e r : —  Gość s k a r ż y  się, ż e  k o t le t  'jest za  m a ły ! 
G osp od arz : —  G ad an ie ! T o  p ó łm is ek  z a  d u ży !

5 ł3nL. •>

Wędkarz.
' P o l i c j a n t :  G zy p an  czytać  n ie  um ie , p rze c ie ż  

tu  n a p is a n e : R yb  ło w ić  n ie  w ó ln o !
—  W ie m  o tam .
—  A  'm im o 'to ło w i  pan  ?
—• N ie , w c a le  n ie  łow ię .
—  A  n ie  trzym a sz  p a n  w  rę k u  w ę d lis k a  i c zy  n a  

k o ń cu  n ie  je s t p rz y c z e p io n y  szn u rek?
—- Owlszem, je s t.
—  A  n a  d ru g im  k oń cu  szn u rk a  n ie m a  h a c zyk a ?  
— . O w szem , je s t  i hiaezylk.
—  A  n a  h aczyk u  n ie m a  rob a k a ?
—- K to  m ów i, ż e  n iem a?  Jest robak .
—  I  pan  tw ie rd z i, ż e  p a n  n ie  ło w i?
—• A n i .mi s ię  śni. Ja ty lk o  u c zę  p ły w a ć  'tego  

rob ak a .

Byłem taki jak pan...
—  P a n ie  s za n o w n y ! —  za c zep ia  SiąpaJlskiego na  

u l ic y  ja k iś  osob n ik  p a ch n ą cy  w ód k ą . —  G a ły  ty d z ie ń  
n ic  n ie  ja d łe m ! Jestem  ch o ry  i  n ie  .m am  n a  d o k to ra . 
W  d o m u  d z ies ięc io ro  d ro b n y ch  dziec i...

'S iąpa ls fc iego  w z ru s za  do g łę b i obraz n ęd zy , o d ­
m a lo w a n y  p rz e z  osobn ika . S ię g a  d o  k ie s zen i, w y j­
m u je  p o rtm on e tk ę , da je  m u  .dw a zło te , z a p y tu ją c :

—  Jak im  .sposobem  d oszed ł p an  d o  ta k ie g o  u b ó­
s tw a ?

—  B y łem  za w s ze  ta k im  fra j'e rem  i w ie r z y łe m  
W szystk im , co n a tra jilow a ii, zu p e łn ie  ja k  p a n ! —  od­
p o w ia d a , ju ż  u c iek a ją c  z d w u z ło tó w k ą  w  ga rś c i, in ­
d yw id u u m .

pp" iy —y 1,1 -yy—jęjjpij ay gjy gy1 »iy ~^y~1qy~~'iq|[i>r~T̂ ii| ~THj|f|'" —rK̂F~~1<y*~~l̂ [

Piosenkarz Polski
Iowo, caaecsne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masery, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlodsieśf, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy ©esepl* 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych, Stron ISO. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 zl.



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Kraków,
ulica. iw . To miara

Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3\40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz.. kwartalnie 15 kor. c z . ; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Am eryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »R o li« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li«  ; Kraków, ulica św. Tomasza 32.
KOIltO pOCZtOWe W Polsce: Krnkiw  P. K. 0. 406.301. Kontocpocztowe w Czechosłowacji: Praga Foczt. Urząd Czekowy 500.868

_ięcejby może zajm owało gdybyśmy om a­
w iali sytuacje gospodarcze kuli ziemskiej) 
kryzys, krachy giełdowe ilp. Ciągle jednak 
omawianie tych zagadnień, nie dając na 
te zagadnienia należytego lekarstwa po- 

.■trafi znudzić czyteln ika. To są rzeczy, które naj­
mędrsi uczeni nie m ogą rozstrzygnąć i  na:jnięidris:zych 
zatrważają. A le  pocieszm y isię tem , że i dawniej bieda 
istn iała i n aw et zm ien ia ła  k a rty  h istorji. K ażdy  pra­
cu je talk, aby żyć i przetrzym ać. W ieś dzisiaj, m im o, 
że kryzys przeorał jtą liawskróś, znosi, iswój los, od­
m aw ia jąc sobie w szystk iego , by leby 'tylko- nie -sto­
czyć s,ię do .ostatecznej ru iny. I w ieś  znosi to, bo to 
jest po lska w ieś  ,i polski chłop. Dzisiaj! już: w ieś  jest 
uświadomić) na. W y  w ę dr o w a ły  pomału; , ,czarowali c e “ , 
zabobony i „gusła", a  zam ieszkał zdrow y rozsądek. 
Chłop w ie, czenfl [jest i  czego  chce, b-o je s t  uśw iadom io- 
ny. A  to  grunt! Jak rów n ież diobry robotn ik  cizy. rze­
m ieśln ik  a nie uśw iadom iony, to zawsze będzie, w y ­
zysk iw any. W ieśn iak  uśw iadom iony potra fi dw a razy  
w ięce j w yciągnąć korzyści z jednego  zagona ziem i, 
jak  n ieuśw iadom iony z dwóich. Za  przyk ład1 m oże po- 

. służyć poznańskie, gdzie  ziem ia  j.e®t nawet gorsza, 
jak  np. na Podolu, a jak ie tam  uirodlzdje,. a ja k ie  tu? 
N iem a porównania. Talk dużo potra fi zrob ić ku ltu ra ! 
A le  w ieśn iak  chcąc pogłębić siię i uśw iadam iać, musi 

-cizy-tać. A  co  czytać? —  spyta  k a żd y  —  To, co n a jlep ie j 
odpow iada jego w arunkom  bytu. N a jodpow iedn iej­
szą przeto będzie gazetą, gdyż stosunkowo jeist1 nie 
•wielka, i  cizytać’ ją  m ożna w  n iedzie lę , kiedy rzeczy- 
. W isty odpoczynek. I to najlep iej gazety tygodn iow ą, 
gdyż na codzienną w  czasach obecnych na wisi po­
zw olić  sobie nie można. A  znów  gospodarstwem  się

nie Zajmować, ty lko  czytan iem ; jasnein jest, że to db 
n iczego nie doprowadzi. Równocześnie z p racą  du­

cha musi iść praca ciała. T ak ! (pow ie ktoś), ale skąd 
grosz wlziąść na gazetę? Słusznie —  jeśli, ktoś jesit 
całk iem  biedny, to nie może, A le  m ów iąc  m iędzy na­
m i: m y  dużo możemy. M y m ożem y ,przy by le jak ie j 
ok azji „pop ić" i rzucić parę złotych w  błoto, m y  m o­
żem y o by le  głupstwo „pra\yować“ s-ię z sąsiadem  la­
tam i całem i i ostatn ią krow ę sprzedać, b y le  go nasa­
dzić, m y m ożem y różnym  w ydrw igroszom  dać s ię  na­
brać na rożne „w różby", n ieużyteczne p iśm id ła —  m y 
m ożem y przepa lić  ma tyd zień  parę paczek różnego 
tytoniu, czy papierosów, a nie możemy: zdobyć się na 
m aleńką rzeczyw iśc ie  rzecz,, jaką  jiest gazeta za  30 
groszy. Pom ijam  książk i, bo te są rzeczyw iśc ie  dro­
gie, chicąc czytać stale, ale tem- m o że . się ju ż  zająć 
jakaś b ib ljo teczka n a  wisi p rzy  stowarzyszen iach m ło­
dzieży i daw ać do czytania. Ty lko  oczyw iśc ie  książk i 
w artościow e, a n ie  k rym in a lne bzdury, k tóre spa­

rza ją  w' 'człow ieku szlachetną duszę.

Chwała Bogu ! —  obecnie jest'coraz ' mniej! ana l­
fabetów  n a  wisi —  k roczym y naprzód, positępuję- 
m y; ty lk o  jeszcze n ie rozu m iem y się, dobrze. —  M y 
sw o je j gazetk i n ie u m iem y ocenić, uszanować, po­
lubić, rozpowszechn ić; potra fim y ty i ko sk ry tyk o ­
wać i potępić. —- Inaczej jest naprzykład u  ż:y- 
dóiw: tam , co  jest ich, popierają, nie dadzą zginąć. 
Tam  jest solidarność, w ięc  siła, Po wisiach są różne 
stowarzyszenia, które z różnych przedstawień am a­
torsk ich  imają parę groszy,;. Gzy one m yślic ie  prenu­
m eru ją  gazetkę !1 udową?

M y sobie w ogó le  n ie zd a jem y sprawy, że m y 
sw o ją  obojętnością szkodzim y sam i sobie. A le  to* u  nas 
jest taka  moda, że co  nasze to  n ie  dobre, a ob-ce, to 
modne. A  ja k  na tem  w yszliśm y, to w iem y !

W incenty  K uglin .

Numer 47. Rok XVI. Kraków, dnia 19 Listopada 1933.
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JOZEF M O K R ZYC K I.

Wyprawa Wiedeńska.
Powieść historyczna z r. 1683.

Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).
—  N ie m oja  to w ytyczna  zasługa —  odparł 

skrom nie. —  Gdyby pan Z uk-Skarszew-s-ki n ie zw alił 
z kon ia  tego bydlaka, k tó ry  s ię  szw edzkim  dowódcą 
m ienił, nie w iem  ozybyśm y się m ogli mu ognać. Było 
ich około  p ięćdziesiątki. Teraz już jadziem y prosto 
do N iecw i. E j ucieszy się . tam  rycerz, ucieszy, gdy 
oglądn ie to m alow ane liczko ! N ic on tam biedaćzy i 
sko nie w ie, gdzieśm y to po waćpannę pojechali.

—  Toż on nic o m nie nie W iedział? —  zapytała.
—  N ic  mu n ie  pow iedzie liśm y, bośmy się oba­

w ia li, by ta  w iadom ość go nie zabiła. Teraz radość 
jego będzie podwójna.

—  Boże, Boże, b y  ty lk o  zdrów  b y ł —  westchnęła. 
W spom inał m n ie też czasemV

—  A ch  ciągle ! Gdyśm y m ie li do b itw y  ruszać, 
przepasali s ię  szarfą wiaćpanny i gnał jak  w ich er p ro­
sto na nam iot w ie lk iego  W ezyra , którego za brodę 
chw ycił i na sw ego  pociągną ł konia. Lecz wówczas 
padł i w krótce pokryty  izostał stosem trupów 1 ludz­
k ich  i  końskich. Gdy po b itw ie  go odgrzebałem , m y­
ślałem, że ty lk o  jego  zw łok i ciągnę. G dy zaś odzyskał' 
przytom ność, p ierw szym  w yrazem , k tó ry  w ym ów ił, 
było im ię  wnaćpanny. A  w  S tarym  Sączu gdyśm y sdę 
z dworem  k ró low e j spotkali, natarczyw ie o waópannę 
dopytywał. M usiałem  mu zełgać, choć k łam stw em  s.ię 
brzydzę, że  w aćpaim a do W arszaw y w yjechałaś, do­
p iero  s ię  uspokoił.

Ż yczyw szy  Zosi dobrej nocy, udał się Dulęba na 
swoją kw aterę, -gdzie z towarzysizanii uradzono, by 
nazajutrz rank iem  w  dalszą puścić sdę drogę.

X IV .

Z im a w  tym  roku  n iezw yk le  cielna i łagodna była. 
Śniegu nie było p raw ie  zupełnie, a  słońce grza ło  ro z­
kosznie, że na n iezam arzłej z iem i tra w y  puszczały 
się bujne, a d rog i suche kurzem  się pokry ły . Dulęba 
z U p ity  obrał drogę na Kiejldany do Kowna, stąd  w  gó ­
rę N iem nem  na Merecz, Grodno, tu  przez Ruś czarną 
do  Brześcia, potem  w  górę w zd łu ż Bugu do Horodła," 
poczem  po przepraw ie przez B u g na Tyszow ce, Żół­
k iew  do LW owa, iskąd dostał s ię  do rodzinnego So­
bieskich  Jaworowa, gdzie obecnie po pow roc ie  z w y ­
prawy, k ró lestw o  na czas ja k iś  się- zatrzym ali.

P o  przybyciu  do Jaworowa, król natychm iast 
Dulębie przed sobą staw ić s ię  kazał.

—  Jak w idzę —  zaw o ła ł radośnie król, pow itaw - 
szy wchodzącego —  to z W aśc i fran t nie lada i nie 
zaw iodłem  się na tobie. Jakże Waścii poszło? Mów.

—  Dobrze poszło m iłośc iw y pan ie —  odrzekł Du­
lęba —  choć nieco gorąco 'było. N a jlepszy  dowód, że 
dziew ka ijes<t i m y też jesteśm y. Żelowiskiego z trzem a 
dragonam i w ypraw iłem  z  listem.

—  A ' cóż W urm el?  —  zapyta ł król —  nie robił. 
Wstrętów.

—  Jakże m ia ł robić, m iłośc iw y  panie —  gdym  go 
do św. P io tra  w cześn iej w ypraw ił. Spotka liśm y się 
z n im  nieopodal zam ku i w yzw a łem  .go na pojedynek.

—  Dobrze staw ał?
—  N ie  najgorzej, m iłośc iw y pan ie — m iałem  z tęż­

szym i szerm ierzam i do czynienia, lecz i ten nie lichy 
był. Gdy go w reszc ie  zacinfcalłem, ruszy liśm y na za­
mek, gdzie n ie napotkaliśm y s iln ie jszego  oporu, a te ­
go tchórza  Heldena, k tóry  pannę uw iózł, w zię liśm y 
żywcem .

—  Gdzież on tedy?
—  Oddałem go  żo łn ierzom  waszej królew sk iej 

mości, aby go- w  lochu p rzyn ik li n im  zapadnie decy- : 
z1 ja., co- się z n im  stać ma.

—  Oddać go zaraz k a tu ! —  odrzekł król,
—  M iłośc iw y pan ie! —  proszę m i darować, że 

ośm ielam  się sw o je w ypow iadać zdanie, lecz czy n ie  
lepiej byłob-yi oddać go Połczyńskiem u, k tó ry  m ia łby 
z n iego dobrego fory-sica. W praw dzie  je s t  to  s,zl!achćic, 
lecz in  famks i do  szabli n ic potem, ża  forysi-ca lepiej 
m u będzie pasować.

—  A  dlo-brze! —  odrzekł k ról —  oddam  go tedy 
Połoz yńs-k iem u .

Tym czasem  k ró low a  ch w yc iw szy  Zosię, uści­
skała ją  serdecznie, nacieszyć -się n ią  nie mogąc. M u­
s ia ła  je j tedy Zosia Spow iadać „ab ovo“ , jaką  to  zdra­
dą w yw iez ion ą  'została, j-ak n-a n ią baron nastawał 
i jak  -się m ilczen iem  p rzed  n im  broniła, -zresztą jiak 
Dulęba uprow adziw szy ją, iz narażeniem  życ ia  bron ił 
przed  pościg iem  ra jtarów .

Tego  też w ieczoru, gd y  obiad zastaw iono, o-boje 
królestw o w  w ie lce  w ybornym  hum orze byli. 0  ui- 
czem innern jak  o w yp raw ie  przy stole nie mówiono, 
sław iąc m ęstwo naszych dzielnych rycerzy. Po  skoń­
czonym  obiedzie na  st-oie ukazały  się- gąs io ry  w ybor­
nego siiaruptołlskieg-o miodu, a król w raz z b iesiadn i­
k am i spełniał ochoczo k ielichy.

K ró low a  n ie chciała się zgodzić na to, by  Zosia 
-z Dulębą do Nieć-wi jechała, le-cz by w ysłać po P o ł­
czyńskiego, k tó ry  w edług n iedaw no otrzym anej re la ­
cji, do zd row ia  już powracał. Chciano tedy w ysłać lu­
dzi -dworskich, lecz Dulęba się n-a to nie -zgodził i nie 
wyipo-czywiając, udał s-ię z-araż następnego ranka  w  tą  
now ą podróż. Ruszył tedy na Gródek, Przem yśl i Sa­
nok, na -s-ame W ielkanocne Św ięta  -dotarł naresiac-ie 
do swojej! N iećw ł.

-Połczyńskiego zastał przechadzającego się po 
ogrodzie. Był jeszcze, bardzo b lady i w  ym  i z e r o wan y , 
lecz było w idoczne, że zdrow ie pow raca  mu szybko, 
albowie-m -twarz jego nabierała już naturalnego ko­
loru, w  oczach p-rzee-świeciał daw ny m łodzieńczy 
bl-ask.

—  Chwał-aż Panu  Bogu, że cię tak im  oglądam ! —  ■ 
-zawołał podchodząc do niego. —  N ie sądziłem  już...

N a  'bladej -twarzy Jerzego ukazał się lćkk i ru ­
mieniec.

i J i a ż  m i dlo-brze mój p rzy jac ie lu  — .rzekł u jm u­
jąc rękę Dulęby i ściskając mocno. —■ Rzeczyw iście 
mji-alłeś słuszność, że w  tej górskiej ok o licy  prędzej' mi 
z-drowie powróci. Lecz jakże to? —  z-apyt-alł. —  Wsżiak 
obiecałeś m i przyw ieźć...

—  Zosię! —  dokończył- Dulęb-a.
• -  Słuchaj.! —  poderw ał p rędko -— ty  ćo-ś p-rz-e-- 

dem ną ukryw asz? Dlaczego- ona n ie p rzy jechała  do 
Sącza —  a  teraz -z tobą tu?

—  Teraz ci mo-gę p raw dę pow iedzieć, bo -cię już 
nie zabiję... Zosię porw ał baron von  W urm el —  lecz 
uspokój -się, gd yż jie-st jiuż u królow ej w Jaworowie.

Połczyńsk i zbladł nagle i zachw ia ł się na nogach, 
lecz Dulęba podtrzym ał go i p rzy łoży ł m u do ust m a­
n ierkę podróżną z gorzałką, którą jes-zcze m iał przy 
sobie.

—  No, m ów że co przecież, uspokój -s-ię, gdyż krzy- 
w"djr j-ej n ie zrobił —  a ty  m dlejesz —  lepiej, n ie1 po­
w iem  nic.

—: N ic -mi już nie -jest —  m ów !
—- W yk rad ł ją  podstępem  -z K rak ow a  i w yw ió zł na 

In flan ty  do sw o je j posiadłości. Gdy k ró low a  w  Sta­
rym  Sączu -o -tem nas zaw iadom iła, odw iozłem  ciebie



Nr  47 R O L A

tu, a sam pojechałem  na In flan ty  i odb iw szy ją., p rzy­
wiózł! em do Jaworowia, gdzie Zosia p rzy  królow ej, 
która je j puścić już od sieb ie nie chce, poleciw szy 
m nie po cieb ie jechać, abyś prędko na w esele p rzy­
bywali.

—  Dzięki ci serdeczne mój p rzy jacie lu ! —  zaw o­
łał. —  Zaraz zd row ia  m i przybyło, lecz jednak ni© po­
jadę w cześn iej na  wesele, aż satysfakcję tego hycla  
otrzym am .

—  To n ią masz tam  poco jechać —  odparł Dulę­
ba —  a lbow iem  nie dla on ci już pola,, bo robak i-na 
jego  ścierw ie teraz się tuezą. pom ściłem  się za ciebie, 
a tego dauiigiego gładysza von H eldena przyw iozłem  
w  pętach do Jaw orow a i oddałem  'mości królow i, k tó­
ry  c i go za fo rys ica  odda.

—  A  w ięc  jiedziemy do Jaworowa, choćby dziś —  
zaw oła ł 'Połczyński —  już m ogę na koń siadać.

—  O poczekaj bratku ! N ie  spiesz się tak! —  od- 
rzóklł pow ażn ie Dulęba. —  Tam  żonka na ciebie po­
czeka jeszcze dzień, dwa, a  ja  już jestem  tak zm ę­
czony, że usiedzieć na koniu  m i już trudno. Człapię 
i człapię bez p rze rw y  b lisko rok.

—  A ch  ja  o tem nawet przepommałam...
Następnego dnia po jecha li clo kośc io ła  w  Korzen­

nej, gd zie  zam ów ił dziękczynną w otyw ę, k tórą  kano­
n ik  przed  obrazem  M. B. Szkaplerznej odpraw ił, po ­
czem w ytyczono m iejsce na. kaplicę, którą Dulęba 
onegdaj. wiznleść ślubował

W iosna by ła  już w  ca łej pełni. Na. połach odby­
w a ło  się skrzyp ien ie pługów, zapach świeżo zoranej 
z iem i pom ieszaw szy .się z w on ią  pękających  pączków  
drzew  i kw ia tów , w ionął dokoła, napełn iając płuca 
sw em  zdrow em  tchnieniem :

Skow ronki oraz inne ptactwo unosząc się pod 
czystem  niebem, zanosiło sw o  radosne trele.

W  tak i to  dzień Dulęba z Połczyńskim , w yjecha li 
odkrytym  powozem , zaprzężonym  w  czwórkę w spa­
n ia łych  ogierów . Jechali talk wśród pól, lasów  i zie­
len iejących  zbóż, p rzysta jąc za ledw ie na krótk ie od ­
poczynki i noclegi w  przydrożnych  .zajazdach.

W reszcie  zab ie lił .przed n im i wispaniały d/Wór 
w  Jawto.roWie, na którego w idok  serce Połczyńsk iego 
tak  mocno poczęllo uderzać, aż rycerz oisłąbł.

tGdiy w reszc ie stanęli p rzed  gankiem , wsizystko co 
.żyło tłoczy ło  s ię  d o  powozu. W szyscy  ch cie li Oglądać 
tego, k tó ry  pod W iedn iem  g łów n ie  do zw ycięstw a  się 
p rzyczyn ił i  k tó ry  praw i©  że  z drugiego powracał 
świata.

W reszcie  na ganku  ukazała się w span iała  postać 
■króla, za którym  postępow ała m ajestatyczn ie „M ary­
sieńka", prowadząc pod rękę chw iejącą się na no­
gach pannę Zosię. Rycerz w ysiad ł z powozu, lecz p o ­
stąpić nie m ógł i by łby  n iechybnie upadł, gd yb y  Du­
lęba n ie by ł go  podtrzym yw ał. K ró l zb liżyw szy się, 
uścisnął go  jak  syna, a  k ró low a  dała m u  do pocało­
w an ia  sw ą alabastrową, wypieszczoną rączkę, poczem  
nastąpiło serdeczne pow itan ie .młodych, bez słowa, je ­
dnak, gd yż  żadne s łow a  przem ów ić nie mogło. Starsi 
spoglądali na n ich  z powagą, a  lcrół i królowa' Uczy­
n ili nad ich  g łow am i znak krzyża  św., poczem  zb li­
ży ł s ię  podkanclerzy J. M. ks. K am ińsk i i u czyn iw szy 
rówiniez znak krzyża, rzek ł uroczyście:

—  Benedieo vos in  nom ine Patria, et Filio., e t Sipi- 
nitu sancto! ■

—  Am en  —• dokończył król.
Poczerni wprow adzono m łodych do kom naty, gdzie 

rozpoczęła  s ię  uczta przy w italna.
■ Za parę dn i w  katedrze lw ow sk iej za jarzy ło  się 

tysiąc świec, a Połczyński z Zosią stanęli przed ołta­

rzem , aby ślubem utrw alić zw iązek dozgonny m i­
łości. Dulęba z Żuk-Skarszewskim  podprow adzili /pan­
nę m łodą  do ołtarza, Połczyńskiego zaś najprzedn iej­
sze panny fraucym eru  królow ej. K ról zaś sprawował 
Obowiązki starszego starosty weselnego.

Zagrzm ia ły  organy, a  w span iały hymn „V en i Gre- 
a tor“ rozbrzm iał śpiewany przez rycerstwo, że zda­
wał się rozsadzać sklepien ia starej w span iałej 
św iątyni.

Po skończonej cerem onji odbyło się wspan iałe 
w eselisko w  obszernym dw orze i sam kró l baw ił się 
bardzo ochoczo tańcząc, przytupując i śpiewając w e ­
sołe w ie jsk ie  piosenki.

_________________  KO NIEC . __________________ _

Fuiarka S P 3
Obrazek wieijislkti.

A nk a  sierota nie żyła. N a jej m ogile  runął już 
dawno k rzyżyk  .zbutwiały, na krzyża  szczątkach, w y ­
rosły chwasty i zagłuszyły b łąd  dziewczęcia.

K iedyś do dworu, do  służby w zię li. S łużyła bez 
m ała rok, ale się panicz do n iej zalecał, w ięc w y ­
pędzili, a potem  ja łów kę dali i złotych  dwieście. Tak  
starsza pani kazała.

I byłby już z  A nk ą  rachunek zam kn ięty —  w  m o­
gile, gd yby n ie garbus kaleka, co po niej został, ze 
znakiem  pytan ia  na czole: „P o  coś ty jes t? "

Chłopiec o to n ie pytał, bo pytać nie umiał, a-ie 
p rzy jació ł drużyna k ład ła  mu w  głow ę:

.—  P o  to  —  m ów ił Głód —  ażebym, kurczył ci 
trzew ia.

—■ 'Po to —  m ów ił W ia tr  z Deszczem —  byśm y 
cię siek li po tw arzy.

—■ 'Po to —  dodawał M róż —  abym  cię ściskał 
do kości.

W e  wsi w ołano  nań 'Szyinek, choć rzadko wołano, 
bo zgoła  n ikom u nie był potrzebny.

K a lece ani u chłopa ani na dworze nie szukać 
zarobku. Zarobek jest z  pracy, a praca z siły. Szym ek 
m iał tył© s iły  zaledw ie, aby się porać ze śm iercią 
głodową.

Pó ł b iedy w  jesieni. U lęga łka  się znajdzie w  po­
lu pod gruszą, to ziem niak zb iela ły na kartoflisku , 
a na najgorsze, w  ogrodach głąb  kapuściany. I m oż­
na żyć...

Lecz niechno się z im a w  swój b ia ły  kożuch 
ustroi, przepadło! już nic nie znajdziesz. G dzie okiem  
rzucić, śn ieg ty lko  i lód. Dadzą, nie dadzą kęs ra ­
zowca. Po  ludziach —  w iadom o —  litości, jak na 
lekarstwo, a b iedy moc.

Z im ow ą porą Szym ek spać chodził w  łąki, do 
stoga. Jamę w  n im  sobie wyskubał, głęboką jamę, 
od m rozu  i w ilka . I w  n ią  się w kręcał, jak  kret w  z ie­
mię. W ięc  było  spanie niczego., dopóki stoga n ie .zw ie ­
źli. A  zw ieź li ostatni.

Lecz oto z zachodu idzie w ia tr  ciepły, idzie raz, 
drugi. Jeszcze zeń szydzi zim a uparta, ale w ia tr cią­
gn ie  ©odzień ciep lejszy i w oła: „P recz". W ięc  zim a z© 
złości zgrzytnęła  zębami i poszła.

I w net już słońce coraz wcześniej wstaje, bo też 
nań czeka roboty huk. To śniegi topić, to spławiać 
w ody i z iem ię ogrzewać. A  czas i traw y budzić, uśpio­
ne i d rzew  korony m aić zielen ią, choć trochę tym ­
czasem .. Bo. jakże ptaszyna gniazdo u ściele? A  tak 
się już proszą, p ierw szy—  skowronek.

W ięc raźno idzie robota, i  wszystko co żyje, na
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słońca b lask i ciep lutkie w ylęga , a w  nich i dusza 
taje S;zym kowa.

Dziadek kościelny od dzw onnicy spieszy, ludko­
w i głosić, że zairaz idzie msza poranna.

S tary jest 'bardzo, w ięc licho w id z i i ledw ie, le ­
dw ie pow łóczy nogam i.

'Przyszedł nareszcie i już do sznura ręce w yc ią ­
ga, ale się o coś potyka.

—  K ie j licho?
Z pod belk i garbusek się zrywa, na rów ne nogi.

—■ K to  tu? —  i dzwonnik patrzy zdziw iony.
—  Ja, Szyrnek.
— Pocoś tu  przyszedł?
—  A... spałem.
—• Nicponiu, jeden, to karczm ę robisz z dzw onn i­

cy ? —  i miał go chw ycić 
za ucho, ale mu dzieciak 
upadł do kolan.

—: Nie karczm ę dziad­
ku —  m ówił pół z pła­
c z e m —  jeno, że nikiej spać 
nie mam, a nocką jest chłód 
tald.

—  T o  co, że chłód ? A  
nie wiesz, że się nie godzi 
w  dzwonnicy spać ? Dla 
Boga, nie dla w łóczęgów  
ją  ludzie postawili, rozu­
miesz ?

—  T o  też zm ówiłem  
przed spaniem paciorek —  
i pocałowałem  w  rękę sta­
rego.

Ten  tylko coś mruknął 
r ż e k ł: —  Zm ów że i te­

raz, i czekaj. —  I w  suche dłonie sznur u jął i szar­
pnął nim , a w  górze roz leg ł się dzwon i do kośció łka 
Wołał pobożnych.

A  Szyrnek uklęknął, a ręce w ychudłe przed sie­
b ie w yciągnął i złoży ł i w  głos odm aw ia ł: „O jcze 
nasz, któryś jest w  niebie..." A  głos ten drżał, a  z oczu 
dziecka pada ły  łzy. Dziadek mu czekać kazali, już 
ani chybi, p lag i dostanie. W ięc  prosił dobitn ie: „a le 
nas zbaw  ode złego..

Lecz stary go  nie bił, jeno w yprow adziw szy  na 
cm entarz 'kościelny, z za pazuchy chleba w ydobył 
kawałek.

—  Naści to, zjedz, boś głodny pewnikiem , a za­
raz m i ruszaj do m łyna. 'Chłopak tam do krow y pa­
sania potrzebny, to cię w ezm ą i strawę dadzą.

Chciał Szyrnek dziękować, ale dzw onnik n ie cze­
kał i mrucząc znowu, ku zakrystji się pow lókł.

Garbusek an i m arzy ł o tem, co go spotkało. M ły­
narz go zgodził. Od jutra, od rana, k row ę paść bę­
dzie. Czy ty lko tem u podoła? Toć k row a  w ielka, ro ­
gata, a on, prawda, o  jedną z im ę już starszy, lecz 
jednak dzieciuch i marny. A  m łynarz m ów ili:

—  Spać będziesz w e m łynie, na w orkach , jadło 
raz na dzień dostaniesz gorące, w  odw ieczerz, ale 
masz w iedzieć : n iech krow a pójdzie na cudze, a za j­
mą, to tak i baserunek ci sprawię, że ci ten garb na 
plecach dw a  razy  w iększy wyskoczy.' j I pogroził 
luśnianką, co ją  w  garści trzym ał w tę 'porę .

Na w orkach  spać! Jakto ciepło a m iękko być 
. musi. Tak  chyba an io łow ie śpią w  niebie. A  jeść go­
rące i omaszczone! Szyrnek coś słyszał o tak ich  fry ­
kasach, ale n ie znał ich smaku.

I radow ał się bardzo, tylko się trapił, czy aby

krow a w  szkodę nie pójdzie. M ów ili, że m łynarz b ije  
okrutnie.

Te j nocy spał w  stajni, p rzy  karczm ie, ze szkapą 
w  słomie. Ź le  tam  n ie było, ale się budził co chw ila, 
bo m u się zdawało, 'że czas już do m łyna, do obo­
wiązku. Do obow iązku !

I teraz się zerwał. K u r pieje... Jeszcze za w cze­
śnie. W ięc  się na now o w  słomę zagrzebał i zasnął 
mocno. Tym czasem  św itać zaczęło powoli. Do sta j­
ni, przez dziu ry w  ciachu, brzask dzienny się w k ra ­
dał, coraz to śm ielej, i stało się w idno. W ięc  się szka­
pa podniosła, k łak  siana z za drabiny zębam i w y ­
w lek ła  i gryzła . A  Szyrnek spał. Aiż parsknął koń

się Szyrnek przekonał, że krow ę pasać sprawa nie 
trudna.

Z początku, zrana, stał jej na karku, później, 
z południa, już siadał opodal, a gd y  n iebezpieczeń­
stwa n ie by ło  żadnego, to się na m iedzy w yc iąga ł 
i leżał, a m yśla ł.

A  najprzód nad tem , dlaczego k row a żre ca ły  
dzień boży? N a  niego, za ła tw iłby  się odrazu. I talk 
też zrobi, k iedy mu dadzą ow o gorące. Ty lko, że do 
w ieczora  jeszcze daleko. A  g łodn y  był. A le  to już 
głód inny, n ie straszny. W ia ra  go syci, że będzie je­
dzenie.

(Dokończenie nastąpi).
onnaaDaaoDao□□□□□c□□□□□□anaBODCiian □□□□na □□□□□□□□□□□□□□o□□□□□□

Jesień.
W  nagim dirzeWfe w iatr .się miota, 
plącze: wiosny ptaszek, mały. —
Z.ziięjbłoi ciepło, p ro m ień  ziłoita 
iseborwał s ię  z a  chm urne wiały.

W  n a g im  drzew ie, w ia t r  « i ę  m łota, 
.w estchn ie w io sn y  dziewiczą młodle- —- 
Sizara z  niiebia kap ie  słota, 
hiió n ie  wnoisiii n a  pogodą.

’W  :niagita drzew ie, w ia t r  isię m iota, 
łk a  za, w io sn ą  sm utna brzoza, 
w szęd zie  pełnio, w ody, b łota, 
n ie  .zabłyśnie, k rasn a  zorza.

W  n a g im  drzew ie. W ia tr  silę m łota , ' 
k w i l i ." w io sn y  pta/siziek m ały  H  
zziębłoi ciepło, p ro m ień  złota  
s ch ow a ł się' za  .chmurnie' w a ły .

Edward Cijgan.

raz, drugi i trzec i i zbudził go. Chłop czy na ze słom y 
głow ę w yciągnął.

—  O rety ! dzień biały.—  
Jeśli się spóźni, młynarz 
b ić będzie, a gorzej jeśli 
wygoni.

I biegł do młyna co tchu 
tylko starczyło, że go ze 
wszystkiem w  piersiach za­
parło.

A  była pora, bo oto kro­
w a już przed chałupą, a na 
stołeczku, na niskim, m ły­
narka siedzi okrakiem  i 
doi. Pelniutko w  skopku, aż 
piana góruje. Już tylko o- 
statnie słychać, ostatnie i 
ciche strzyknięcia.

W  młynarskiem polu u- 
goru skąpo, ale, że był 
jak  łąka zielony, w ięc się 
nie darła krowa na cudze. 

Zresztą to bydlę jak ieś potulne. R w ie  pysk iem  tra ­
wę, i żuje i żuje, i zdaje się św iata  nie w idzieć. Toteż
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Męczeńskie wymysły schyzmatyków w Rosji.

P o  w stąpien iu  na tron cara 
Mikółaj-a I. za  przyk ładem  'bab­
k i swbj K a tarzyn y  .Wziął s ię  tein 
despota do naw racan ia  unitów  
na w yznan ie schyzm atyckie. —
Dla k le ryk ów  uinięki-clh kazali 
zakładać szkoły, w  których  na­
ucza li schyzmatycicy popi. K la ­
sztory ©aizyl:Janóiw kazał zam y­
kać, a  zakan-ników rozpędzać. —
T a k i był początek, a  później' na­
stąpiło prześladow an ie straszne, 
krwaw e, w  czem k ierow n ictw o  
objął oidisitępica w ia ry  kato lick ie j 
b iskup -sichyzmatycki Józef S ie­
maszko. N a jgorze j było z za­
konnicam i, Bazyljankam i. Te, 
gd y  rozkazu  S iem aszki n ie  przy- _ 
ję ły  i -ośw iadczyły odważnie, że 
w ia ry  sw ojej n ie odstąpią, z k la ­
sztorów  sw oich  w ygnane, pędzo­
ne by ły  pieszo, w  c iężką  zimę, 
do różnych  klasztorów ' rosy j­
skich m niszek (czern ic); tam  do ostatn ich  posług 
'były używane, bite, nogam i kopane; w ie le  z  nich 
um arto z  teji m ęki; ale ogółem  tęższe b y ły  i w ytrw a l- 
sze od -mężczyzn. P a rę  ź  n ich zdoła ło  umknąć, i po 
n iezliczonych  trudach dosta ły  s ię  do Rzymu.; międizy 
n iem i przełożona, M atka Miakryna Mieiczylsławiska, 
którelj prześladOiwanie opisane w  obcych językach  sta ­
ło się głwś-nem na świeeie. Sam a dożyła  w  R zym ie pó­
źnej starości, i tam  w  k lasztorze Bazyljaneik um arła.

M atka M akryna by ła  p rze łożoną c zy li fcsienią Ba- 
zyłjianek w  M ińsku na L itw ie . K ied y  bieldne zakon­
nice m im o w szelk ich  gróźb  nie chcia ły porzucić p ra­
w dziw e j w ia ry , w ysłano je w  r. 1839 p iechotą do 'W i­
tebska, gdzie to św. Jozafat śm ierć m ęczeńską poniósł. 
Tam  oddano je  dio posługi zakonnicom  schyzm atyc- 
kim , tak  zw anym  czernicom . M usia ły d la  nich dźw i­
gać drzewo, p a lić  w  piecu, wiodę nosić i ;wozić: g ru z . 
w  taczkach, do k tórych  b y ły  przykute. Z głodu  w Heicie 
jada ły  trawę., a  j-edymem ich pożyw ien iem  w  zim ie 
byiła strawa, przeznaczona dl-a krów ' i n ierogacizny. 
Od cizasu do czasu katowano jie rózgam i,' w  obecności 
wszystk ich  czernic i -djaków śm iejących  się z ich m ę­
ki. Jedna z  nich, Górska, po takiem  biczowaniu, w y ­
zionęła ducha, drugą Dowinarównę czernice żyw cem  
w  p iecu  spaliły, 'trzecią Gro-dk-owsfcą zab iła  polanem  
przełożona czernic, czw arta  S ie law ianka zm arła  po 
złam aniu jej- żebra przez czernicę. M im o to  żladna 
z bazyljanek  n ie .przyjęła praw osław ia.

Po  dwóch latach przepędzono nieszczęśliw ie za­
konnice do Potocka. Tam  spotkały s-ię. z inn-emi bazy­
ljankam i, z  których  po łow a w sku tek  m ęczarni um ar­
ła, a w ie le  dostało pom ieszania zm ysłów . W  Pół-dcku 
jeszcze w ię c e j M oskale znęcali się nad n iem i. Uby- 
wiaiłio ich  coraz w ięcej. K ied y  m usia ły nosić waJpno 
pirzy budow ie pałacu  d la  S iem aszki, uberWialłO' s ię  ru ­
sztowanie i k ilk a  ich  zginęło , k ilkanaście zaś isrodze 
pokaleczonych z  pod helek wydobyto. N ie ty lk o  'je bito 
rózgam i, a le w c ią ż  policzkowano. Sam ej m atce Ma- 
fcrynie w yb ił w  ta k i sposób dziew ięć zębów  n ikczem ­
ny Siemaszko, a  za  in n ym  razem  nos je j ku łak iem  
złamał. W  r. 1842 zg in ę ły  znowu trzy  siostry po b iczo­
wani®. W  k ilk a  m iesięcy później rzu ciła  siięi p ijana  
cała służba kośc ie lna-na  biedne męczennice, aby jo 
znieważyć. Bazyljianki b ron iły  się z zaciętością i ża­

dna nie u legła  soomooie, a le  pokąsano je, potratowa- 
no, poraniono, a  k ilk u  wykupiono oczy. N ie  sposób 
opisać pokrótce tego w szystk iego, —- kto ciekaw y, 
niech s ię  postara o książeczkę „O pow iadan ie M atki 
M akryn y“ , a zna jd zie  'Szczegółowy opis 'tych katuszy.

W spom n ijm y ty lk o  o  jednej jeszcze n ikezem ności 
schyzmatyckiielji. K ied y  w. r. 1844 p rzew ieziono  bazy- 
ijank i do k lasztóru  czern ic w  Miaidziiołiach, S iem a­
szko jeszcze raz p rzybył do nich, nam aw iając je dó 
p rzy jęc ia  s-chyzmy i -grożąc nowem i katuszam i. Gdy 
nam ow y n ie pom ogły , w ym yś lił n ow y ródizaj' m-ęczeń- 
isitwia: kaza ł -pławić zakonnice w  jeziorze. Oto jak  opo-. 
w ia  o tem m atka M akryńa:

„P rzybran o  nas w  koszule z w orow in y  ,z jednym  
ty lk o  zaszytym  rękaw em  na obie ręce, iżby n ie mo­
żna -było wlładuąć n iem i: 'grube p ow rozy  nałożono na 
szy je  nasze, i tak, w y jąw szy  ty lk o  ślepe, pognano nas 
w szystk ie przez mii-asto do- jeziora . K ażdy z opraw­
ców  ciągnął jedną z nas zia sobą na powrozie- d o  Wó­
dy. N a sam ym  wistępie -pop Skryp in  w ita ł -nas zw y  
k łem i słow am i ciągłe pow tarzan em i:

—  P rzy jm ijc ie  w iarę, bo j-ak's-z-ezenięta potopimy.
—  N ie odstąpirń Chrystusa, top- nas!
I ciągliiono nas do w od y za czółnam i, które od ­

p ływ ały. W prow adzono, nas w  w odę p-o pas i znowu 
darem ne nam ow y S kryp i na i znowu d a le j -ciągnio­
na nas aż po -same usta —  -powróz nam-okły dius.il tak, 
że nam guzy ogrom ne w ystąp iły  na szyi. C iężar w o ­
row in y  -ciągnął fcu ziem i. S iły  ustawały, wszakże ja ­
keśm y m ogły  jedlna -drugą podpierałyśm y, ab y  nie 
upaść. Po czasie odciągn ięto nas -na mdieijsice płytsze 
i znow u  nam owy, znowu nasza stateczna odpowiedź, 
i znowu ciągną w  głąb topić, a krzyczą:

—- Top  jak  szczen ięta!
W óda  się z nas lała, ziem ia , na k tóre j leżałyśm y, 

staw ała -siię błotem, od- k tórego gn iły  daw niej -porato-io-' 
ne nasize członki. Stąd n iezm ierne n iektórych  ka lec­
tw a. P ierw sza  kąp ie l taka  by ła  w  sobotę, -druga w e 
w torek  następny, trzecia  w  dru-gą -sobotę, czwarta w e 
środę -po nielj. -piąta w  trzecią sobotę, szósta  i ostatnia, 
w  pon iedziałek  następny.

W  trzecie j 'kąpieli dw ie zatonęło; jedna n iestet' 
p rzy  mnie, Joachim a W ojew ódzka ; a itu ratunku dać
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n ie  m ożna było, bo ręce w jlednym rękaw ie zaszyte 
jakby -związane. Druga Augustyna- Romanowska.

M oskale zak-opiali jo zaraz prizy brzegu, a. potem 
przyszli *djo -więzienia naśm iewać się, -mówiąc:

—  Pogrzeba liśm y siostry wasze,, zapłaćcie i da j­
cie" nam  na wódkę.

Tejże nocy w iern i pańsicy odkopali I ze czcią, po­
grzebali s iostry nasze, a M oskale m ów ili:

—  Djiabeł 'jie wyniósł.
Za czw artą kąp ie lą  H órtu lana Jakubowska m dla­

ła bardzo; ocu ciłyśm y ją  zaledw ie, ale za  p iątą i ta  
utonęła. P© -szóstej' kąp ie li nasta ły m rozy“ .

W  r. 1845 dnia 31 m arca gd y  wisizysicy m ieszkań­
cy k lasztoru  leżeli -sipici ja k  byd lęta  -z powodu im ie­
nin protiopopa, cztery zak-onnic© rozkuty swe kajdany 
i po murze spuściły s ię  za bram ę klasztoru,. Należała  
dio nich i matka- M akryna.

Z trudem .przedarły  się zakonnice za gran ice Ro­
sji, ,a -matka Mlalkryna udaiła -się do Rzym u, gdzie 
um arła czczona jak  św ięta w  k lasztorze Bazyljanek.

W  zes-łą n iedzielę popoltedniu si-edliśmy s© oba 
z  W ałk iem  Furgacem  w  izbie i cyta liśm y s-e „R o lę", 
a  cóprawlda c,y!tał. ją  ty lk o  W ałek , a ja  tylko słucha­
łem. Już ją  p raw ie  caluśką prz-ecytał, aż dose-di- -z cy- 
-taniem na -śtymastą stronę, gdzie -'stoii, -co w  Italije 
każdem u -chł-opu co sie babę bierze-, dają na  wiano- ko­
łyskę i wyprawię. A  ze to  dlz.ieuchy na kołysk i i w y ­
p raw y są łase, ta k  tez k u s iły  .chłopów: az ich  naku- 
siły, jak  sto i w  „Ro>li“  -sześćdziesiąt tysięcy i ty ła  
Weseli -miało, s ię  odbyć w  ześlą n iedzielę po kościo­
łach ita ljańskicb.

M yślałem , ze ten W ałek  m nie cygani i nie chcia­
łem  w ierzyć,' a-zenn sam  w zią ł „R o lę " i dokum entn ie 
to -samo w  ycyit&fłem. Sześćdziesiąt tys ięcy  wiesel 
i sześćdziesiąt tys ięcy  Chłopów dało się obabić.

N ie  d iziwowałbym  -się, zeby te  m łode italjiańskie 
chłopy coś z  te j -zeniacki m ie li, ale -tak za bezdunno 
dali s ię  babom  na iz-eniackę naciągnąć. Bo przecie- k o ­
łyska  to przec ie  jest babskiem  j-entere-sem a n ie -chł-oip- 
-sk-iem. A  ta w yp raw a  to tez babska robota, b-o smatfci 
n-a wyprawię to babska rzec, a n ie chl-opiska. Zeby to 
stało, -ze na w yp raw ę będzie para  kon i a lbo  k iełka 
m-orgów! ziem i, a lbo  jiaka oliaiłpa, -toby -cłek w iedział, 
ze z-a it'o, ze babę bierze, c-oś d-ostani-e.

W ałek  się trochę za frasow ał i cytać m u się juz 
■liie chciało-; ty lk o  tak zacą ł do m nie:

—• W is  Maciuś m oze -tam w  Ita lije  i 'dla ch-ł-opów 
co daJją, jak  babę b ierze i moze-by m y pojechali do 
Ita lije . Przec ie  kaw a lir  kawalirowii n ie  rów ny i jak  
tak ie dwa śwarń© chłopaki-by pojednały j-ak m y, t-o 
m oglibyśm y -siła dostać, a  jesce w ięce j w ycygan ić.

O-dirzekłem W ałkow i, co‘by sobie -osk-ominy na ita- 
lijaillską babę i ma itaMjański gr-on-t nie rob ił, bo -nie­
m a naw et na li-stek -do Ita lije , a za  darm o n ikt go tam  
n ie zaw iezie , -a na idrugę ita lijeńsk i mabsiatek mu nic 
n ie przyśle. i. rzekłem , tez. W ałkow i, ©o ja  zac-ekam, 
az nas -polski Mansi-ałek .foędżi© clawiał w yp ra w y  i to 
n ie 'takie babskie w ypraw y, ale w yp raw y  dla chło­

pów, -to w ted y  -dam s-obł-e swóji panieński w ianecek  
zabrać.

Minie ty lk o  cięg iem  w  głow ie  stojii te -sześćdzie­
siąt tysięcy wesel. Ze  tez ę łeka  'tam n iem a w  tąji Ita- 
iije. A leb y  tez cłek chodził z jednego w esela  na  'drji- 
g ie  d -pakował 'do brzusysfca -co najl-eps© beśtefranty, 
a i  gardzie le  cłekby -popł-ukiwał dobrą gorzał e-eką. T-o 
pew n ik iem  nie tak ie wesela, ja k  u nas- -w -Pis-iej. W ó l­
ce, -co ludlzisfca rob ią  w  karc-mie pot-o, że jak  chice-s 
gardzie le  popiłufcać, -to musi® rzeknąć Mośkoiw-i, -a pó­
źn i M ośkow i -za n ią zapłacić. A  tez jakbyś chciał, aby 
ci m uzyka zarz.yimpoldła, -t-o przódZi mmsiis- do basów 
w łożyć, inaceij ci grać nie będą, a jak im  znów- ido ba­
sów m ało  w tażys, to oi tak  zagrają, co -ino s ię  dookoła  
i-zby z dzieuichą jesce ni© obrueis, a juz basy n ie rzyrn- 
polą -ino sanna pisizcołka, a jak  ,się j-uz drugi raz obru- 
ciis, to- ci ju z n ik t ni-e piscy, cob-yś wieclzi-ol, ze kto 
nie posm aru je -dobrze, tę  'do hula-nio n iech sie n ie 
zab-iro.

Chociaż W a łk ow i się m arkotno zrotoSiy a le  m i 
p rzyznał racyję-, co na sam ą w ypraw ę i kołyskę skoda, 
si-ę do  Ii ta li j© w yb ierać i ob ieca liśm y se, co razem  bę­
dziem y -cefcać, az u nas w  Pollsce zacną na w yp ra w y  
chłopóW  łapać. A  rzek łem  tez Wa-lokwi, co moze się 
tak  -da -zrobię, aoby w yp raw ę jiedną albo i  k ie łka  
wiziąśc, -a baby niebrać sobie, a  -zreśtą ja k b y  ju ż ciek­
nie .cefcał na babę i na te  w yp raw y , to  i tak  m ia łby 
cłek ten profit, coby s© ch-odzil po wesela-ch od chiaił- 
py -do cbałpy, od w s i do Wsi j.ako drużba, -bo i tych  
ido Wesela potrzeba, bo któżby do- łońtarza dzieuchę 
zaprowadził'? -GoprawdJa, toby. dżieucha i sama do łon- 
ta rza  poleciała, aby ty lk o  i chłop za n ią  poleciał.

Zeby iń-o naise-go pana Marsiajłfca dało -się ńamó- 
w ió -na te w yp raw y , dla dzieuch i dla !kawia'lir'ów, toby 
m u  zaraz, i ch łopaków  do  woijtefca p rzyb y ło !

W  wichrze jesieni.

Skarżą siię liście -mą swą dolę smutną,
Ż-e im  tak łzawo, i źle jest - na świecie.,
Że tak  be,z celu w ia tr  gidiz,ileś niemi- miecie 
Na -taką porę s ło tną -i -okrutną...

Skarżą si-ę liście, że im bardzo źl-ei,
Ż-e lecą -zda się gdzieś w ot cliła ń- bezdenną, 
W  głuchą w ichurę śnieżystą, jesienną —• 
Taki© samotne na deszczu we mgle...

Skarży się serce smuln-o i żałośnie 
Z w tó r e m  jiesidmiy.Th, w którym, bóle- jęczą - 
Bo- w  głębi duszy jeszcze, ciągle 'dźwięczą 
W spom nienia jasn e ' o kwiatach i, wiośnie,..

Em ilja Bieniównd.



Nr  47 R O L A 7

i m ających  pewną, ilość gałązek, zakończonych p.ie-

Chorzy na senność.

r  %

I. Kongo belgijskie.
Kongo belg ijsk ie  zna jdu je się- w  środkowej! A fr y ­

ce koło rów nika. K ra j to ogrom ny, bo k ilkakrotn ie  
w ięk szy  niż; Polska, a •zamieszkują 
go m urzyn i najrozm aitszych, plem ion 
jak zresztą ciałą A frykę,

Chaty pokryte storn ą, m ające 
ofcoto dwóch m etrów  w ysokości, oraz 
odpow iedn ią  długość i szerokość. —
Dach byw a najczęściej, o s try  i stoż­
kowaty, jak  to W idzim y .na naszym  
obrazku, a to w  celu zabezpieczenia 
m ieszkańców  od ulewnego, deszczu 
lub palących  prom ien i słońca, Przed  
domem znajdu je s ię  weraindla, na k tó ­
rej się odbyw a ją  w szystk ie posiedze­
nia, uczty, oraz przyrządzan ie co­
dziennego posiłku. U m eb low anie od ­
znacza się skrom nością, sk łada się 
bow iem  z tw ardego  łoż,a, pewnej! ilo ­
ści naczyń kuchennych, k ilk u  łub k il­
kunastu dom ow ych  narzędzi, oraz o- 
grominego noża, leżącego na ziem i 
obąfc pasa w ja śc ic ie la  domu.

K ażdy niemal zakątek Kongo, 
zam ieszkiwany, .przez Europejczyka, 
staje .się w krótce p o  jego przybyciu  
targow isk iem  naw iedzanym  regu larn ie  przez sąsie­
dnie p lem iona, K ob iety  przynoszą tam  maniok, ba­
nany, cytryny, .ananasy, tudzież rozm a ite  inne gatun­
k i jarzyn  i owocowi. W szystko to  m ieści się wi ogrom ­
nym  koszu zaw ieszonym  na g łow ie  i spoczyw ającym  
na plecach, pod którego ciężarem  biedhe m urzynki 
u gina ją  się.. W  dodatku n iektóre z nich niosą jieszoze 
jedno lub dw o je  diziecii. M ężczyźn i sprzedają  tytoń, 
flaszjki ryfcwiowe, napełnione palmowenn winem , ku- 
ry , kozy  i p ieczone szczury, naw leczone na rożen, k tó­
re uchodzą u k ra jow ców  za  najlepszy przysmak.

M aniok .stanowi g łów n y a rtyk u ł żyw ności dlla 
m ieszkańców  Kongo. W yrasta  on zw yk le  w  k ilk u  ło ­
dygach, dochodzących do w ysokości trzech  m etrów

rzastem i liśćm i. Młode, liście m anioku m ogą służyć 
za  jarzynę i p rzypom inają  nieco kapustę, g łów n ą  je ­
dnak -część pożyw ną s tan ow i. korzeń ko loru  szaro-

Chiaty krajowców.

brunatnego, podobny do kszta łtu  buraka. Korzeń  ten 
oczyszczony z tru jącej skórki i u p ieczony w  popiele 
m a s r n k  n ieco zb liżon y do sm aku ziem niak ów. P rze ­
w ażn ie  jednak k ra jow cy  u żyw ają  go dlo w yrobu  m a­
łych  bułeczek lub placków . W yrw an y  m aniok z z i o- 
m i ob ierają zie skórki, poezem  go rozcinają  i fp luczą ' 
w  k ilk u  wodach, a następnie suszą n a  słońcu. Podczas . 
p łukan ia cała ta  szara masa d z ie li się na dlwie czę­
ści; jedna z nich lepka i podobna do m ączk i cukro­
wej, p ływ a  na pow ierzchn i w ody, d ruga  w yg ląd a  jlak 
ciasto gęste i dość lepkie. Z tej. ostatnieji w yp ieka ją  
k ra jow cy  n iew ie lk ie  bułeczki, otaczają je liśćm i pal- 
m ow em i i upiekłszy raz jeszcze w  popiele!, jedzą, No- 
wio p rzyb y li Eu ropejczycy nie lubią tego p ieczyw a, 
gdyż jest kleiste, gorzk ie i niesmaczne, będąc-ato li 

głodnym , b ia ły  dochodzi dlo 
przekonania, że pom im o n ie­
zbyt m iłego  s-mafcu i zapachu, 
daljie s ię  ono> jeść rów n ież jak  
n iektóre sery cenione przez Eu­
ropejczyków .

Z owoców; najbardlziej na 
uwagę zasługu ją  banany, k tó­
rych  każde .grono lic zy  40 do  50 
owoców. W ie lk ie  banany m ają 
•owoce dochodzące cło 25 cm. 
•długości, m ałe zaś, daleko de li­
katn ie jsze i soczystsze, docho­
dzą do 8 cm. długości.

K ra jow ców  w'1 Kongo belgiji- , 
skiem  trap ią  różne straszne 
choroby. Jedną z takich chorób, 
jak  W idzim y na naszym drugim  
obrazku jest śpiączka, która 
początkow o napełnia m urzyna 
skłonnością do kradzieży. Toteż 
o fia rą  dotkniętego śpiączką mu­
rzyna .padają n.ajczęścieji kury, 
które siurowe pożera. ('Celu.).
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Nagroda miłości synowskiej.
Będzie tem u blisfco lat itrzyiclzieści, gdy pewni, 

bardzo bogaci, m łodzi państw o w raca li z kuracji przez 
W rocław , do dóbr sw oich  na Górny Śląsk. Państwu 
tow arzyszył służący Jan, chłopak bardzo uczciwy 
i sum ienny, m a jący ubogą m atkę, która m ieszkała 
We W rocław i u. U cieszył s ię  też n iezm iernie, gdy mu 
państwo powiedzieni, że przez jeden dzień  zatrzym ają  
się w  tem  m ieście; postanow ił m atkę .odwiedzić i w rę­
czyć jej. n ieco uskładanego grosza.

Pon iew aż w ieczorem  p rzyb y li do W rocław ia , 
a nazajutrz rano Jan b iega ł w ie le  po m ieście za  spra­
w unkam i państwa, przeto, m im o gorącej, chęci, nie 
m ógł pójść do matki.

Pań stw o  postanow ili w y jechać popołudn iow ym  
pospiesznym  pociągiem , tak, aby w ieczorem  stanąć 
w  domu, gd zie  ich czekało św ietne przyjęcie, zgoto­
w ane .przez rodzinę, p rzy jac ió ł i sługi. W szyscy k re ­
w n i, całe 'liczne sąsiedztw o m ia ło  się zjechać na wspa­
n ia łą  ucztę tego w ieczora.

M łoda  pan i nie lub iła  czekać na dworcu, w ięc 
uprzejm y m ałżonek posłał Jana naprzód, aby zaku­
p ił b ile ty  d la  państwa i siebie, a sam  z żoną w yru ­
szy ł :z m iasta krótko przed odejściem  pociągu.

P rzyb yw szy  na dworzec, zasied li państw o na sa li 
pierwszej, klasy, gd zie  s ię  Jan m ia ł staw ić z b ile­
tam i; a witem też dało isię słysizeć p ierw sze dzw on ie­
nie, k tórem  znać dają, że pociąg m a odejść n ieba­
wem. 'Służącego niema, lecz państwo są zupełnie 
spokojni, bo  ch łopak jest bardzo punktualny i n igdy 
w  spełnieniu  obow iązku  nie chybi. Poraź drug i s ły­
chać dzwonienie, państw o pow stają  z krzeseł, ale Jan 
n ie p rzybyw a ; nakoniec zadzwoniono trzeci raz i po­
ciąg pospieszny w  szalonym  pędzie ruszył' z dworca. 
A  w  te j sam ej chw ili nadbiegł Jan, ca ły  potem  obla- 

. ny, drżący i n iem ogący s łow a przemów1 ić 'z przera­
żenia.

Pan i ledw o s ię  'powstrzym ała od płaczu, mąż, 
w idząc przykrość żon y i sarn n iem ile  dotknięty , że 
taki zawód zrobią rodzin ie, p rzy jac io łom  i starym, 
w iern ym  sługom , ogrom n ie się rozgn iew ał. N iedo- 
puszczając w ięc Jana do słowa, s ięgnął do kieszeni, 
w ydoby ł k iesę i na liczyw szy struchlałem u służące­
mu całoroczne zasługi, rzek ł drżącym  z oburzenia 
głosem, Wskazując p ien iądze:

—• Oto twojia zapłata... b ierz i uchodź m i z oczu... 
Tak iego  n iedbałego sługi ja  m ieć nie mogę... odejdź...

Jan zgarnął bezw iedn ie naliczone złoto, sk łon ił 
się nisko i ja k  p ijany, zataczając się' p raw ie, opu­
ścił salę.

Państwo, w  okropnym  humorze, w ró c ili do m ia­
sta, do hotelu. D rugi pospieszny 'pociąg ju ż n ie  szedł 
tego dnia w  stronę, k tórą  w raca li do domu, m usieli 
przeto ido drugiego dn ia czekać.

Pan i lam entow ała bez ustanku, a pan, lubo jak 
m ógł, pociesza ł żonę, sam  sapał ze złości.

A b y  się n ieco  rozerwać, udali się państwo na k o ­
lację do pew nego ogrodu, tu ledw o zasiedli do stołu, 
rozchodzi się w ieść straszna, k tórą  telegram  p rzy­
niósł, że ów  pospieszny pociąg w yko le ił s ię na w y ­
sokiej grob li i w padł w  głęboki piarów. W agon y  
p ierw szej i drugiej k lasy  zostały na drobne części 
zdruzgotane, a  w szystk ie osoby, znajdu jące s ię  w  nich, 
na .miejscu zabite.; inn i zaś podróżni, jadący w  w a ­
gonach m n ie j uszkodzonych, ciężko pokaleczen i, tak, 
że ani jeden człow iek  n ie  w yszed ł zd row y z tego 
okropnego wypadku.

M łodzi państiwo ze zdum ieniem  i przerażen iem

słuchali tych w ieści, a w  duszy gorąco dziękow ali 
Bogu, że się s łużący spóźnił na pociąg. N ie  kończąc 
też już kolacji, w ró c ili czem prędzej do hotelu  i ję li 
się dow iadyw ać, czy ich służący tu. n ie był1. Jana, n ik t 
nie w idzia ł, a.le oddźw ierny, zna jący go .dobrze, po­
w iedział, że  pew no jes t u swej m atki. Posłano tedy 
po poczciw ego chłopaka, k tóry  się s taw ił zaraz na 
pańskie wezwanie.

Gdy w szed ł do  pokoju, .pan w yc iąga jąc  rękę do 
Jana, spyta ł:

—  Słyszałeś już, kochany -chłopcze, co s ię  stało?
• —  Tak  jest, pan ie hrabio, i teraz m i już nie żal,

żem  służbę stracił, -kiedy ty lko  państwo uratow ani 
są od śm ierci, a ja  od- c iężk iego kalectwa.

—• Służby ju ż  n igdy u nas nie stracisz —  ode­
zw ała  .się pan i ze łzam i w  oczach —  a le  pow iedz 
nam, co ciebie, tak zawsze: akuratnego i pilnego, 
w strzym ało, że spóźniłeś się na k-óięji?

—  M am  -tu, proszę pan i hrabiny, starą, ubogą 
m atkę. U ciu ław szy w  czasie pobytu z państwem 
u w ód trochę grosza, chciałem  go m atce oddać i uca­
łować jej ręce. Czasu n ie m iałem  przed południem , 
a le gd y  m nie pan  hrabia posłał na dworzec, spostrze­
głem , że jeszcze godzina czasu do odejścia  pociągu. 
Pob ieg łem  w ięc  czem prędzej do m atki, ale z w ie lk ą  
boleścią zastałem  ją  ciężko chorą, w  zupełnem  opu­
szczeniu. Kochana m atka tak  m i się -bardzo ucie­
szyła —  opow iada ł dalej -dobry syn, a  ł-zy m u w zrok  
zam gliły  —  że n ie m ogłem  się jej w yrw ać, puścić 
m nie n ie chciała... i m n ie ciężko było zostaw iać cho­
rą  matkę, lecz bacząc na obowiązek, gw a łtem  w y ­
darłem  się z jej objęć, pow iedziaw szy, że sprow adzę 
doktora, k tóry  się o op iekę nad n ią  postara. M iałem  
jeszcze 'kwadrans czasu; b ieg łem  w ięc  co sił do zna­
jom ego lekarza, ale tu znowu m usiałem  ch w ilk ę  cze­
kać, ho ddktór m ia ł chorego u -siebie. Choć m i się 
zdawało, że z iem ia  p a li się pod m em i nogam i, z p rzy ­
w iązan ia  do m atk i 'Czekałem jednak. N areszcie zoba­
czyłem  -s.ię z doktorem , poleciłem  m u matkę-, b łaga­
jąc, aby -się n ią  trosk liw ie  zaopiekowiał i p rzyrze­
k łem  ponieść w szystk ie  koszta. Teraz, dopiero o trzy ­
m aw szy p rzyrzeczen ie lekarza, że chorej: matce n i­
czego nie braknie, leciałem  w skok na kolej, bom 
rhiał zawisze nadzieję, iż  jeszcze zdążę, nie w ied zia ­
łem, że m ój zegarek idzie  trzy  m inu ty zapóźno.. T y m ­
czasem, gdym  dolecia ł do  dworca, pociąg w łaśn ie 
ruszył. B yłbym  w o la ł parę lat życia  oddać, n iż  pań­
stwu taką przykrość isprawic, ale teraz dzięku ję Bo­
gu, bo...

—  I m y dzięku jem y Panu Bogu za Jego m iło ­
sierdzie nad nam i —  zaw oła ła  hrabina, a pan dodał:

—  A  potem  tobie, p oczc iw y  Janie, za tę  -miłość 
do m atk i; tw o ja  Cnota -ocaliła . nas w szystk ich  od 
śm ierci. Pozostan iesz w  naszym  domu na zawisze, 
jeże li -tylko -sam zechcesz, bo dziś s ię  -przekonałem, 
iż  cn otliw y sługa, to p raw d z iw y  skarb dla p-aństwa.

Zacini państwo pozostali jeszcze we W roc ław iu  
dwa dni, w  czasie k tórych  odw iedzili m atkę Jana 
i um ieśc ili ją  w  zakładzie -dla chorych. A  skoro -sta­
ruszka, trosk liw ie  pielęgnowana, w krótce przyszła  do 
zdrow ia, sp row adzili ją  państwo na w ieś, aby przy 
kochającym  synu resztę życ ia  spędziła. Jan zaś tak 
w span iale został w ynagrodzony, -że nawet s łu ży ć . n ie 
by łby potrzebow ał, lecz poczciw y chłopak najszczę­
ś liw szy  czuł się w  dom u hrabstwa, gdzie  w raz z m at­
ką na za w s ze . pozostał.

Tak  to Pan  Bóg w yn agrodził m iłość dobrego sy­
na, zachow ując życie  n iety lko  jemu, ale i jego 
państwu.
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S T A N IS Ł A W  NO D ZEŃSKI.

Rycerz rozbójnik.
Powieść z X III  wieku.

(C iąg  dalszy).

Chciał ją, uij-ąć i pocałować. Odepchnęła go  od 
siebie.

—  M iłu jesz m nie —  zapytała, św idru jąc go ku- 
szącemi. oczami.

—  Jak n ikogo na św iecie, w ięce j jak  życie swoje...
—  M nie nie w ysta rczy  samo m iłowanie...
—  Ni-ewystarczy? —  zd z iw ił się.
—  Trzeba m nie zabrać z tego- gn iazda na w o l­

ność... w  św iat szeroki... T u ta j żyć nie mogę,
Jaszko cofnął się ku  d rzw iom  i pobladł, Jagna 

zaśm ia ła  się iron iczn ie:
—  Ot! chłop', kochanek, co się boi um iłow aną 

kobietę w yprow adzić  na swobodę...
—  N ie ! n ie bo ję  s-ię —  runął j!ej do nóg i obej­

m ow ał kurczowo kolana. —  W yprow adzę w as p ię­
kna Jagno, choćbym życiem  przyp łacić miał... W y ­
prow adzę was, m iłość m i sposób da...

S chyliła  się nad n im  i poca łow ała  go  długim , 
ogn istym  podałunkiem .

Jaszc-e pociem niało w  oczach, przez ciało- prze­
szedł mu ogn is ty  prąd1, k tóry  go  siły  pozbaw ił i ro z­
plótł ram iona  op la ta jące kolana. N ach y liła  się nad 
n im  po raz drugi i ogn iściej, p rzeciągłe j pocałowała. 
Usunęła się ku  oknu i usiadła na zydlu, wskazu jąc 
Jas-zkowi naprzeciw  sto jącą ławę.

U siad ł.
—  Słuchaj Jaszko —  poczęła. —  W iem , że mnie 

m iłujesz, ale stąd' trzeba  m nie zabrać. Dłużej' tutaj 
żyć n ie mogę. T rza  m i swobody... świata... w łasnego 
domu do naszej miłości... .Bogactwo m ani n iepośle­
dnie, z łaski pana. P a t r z ! — o tw orzy ła  skrzyn ię, w  k tó ­
rej zam igota ło  złoto i 'kamienie. K u p im y szm at z ie ­
m i gdzieś w  da lek ie j stronie kraju... dw orzec w ybu­
dujem y i żyć będziem y spokojnie w  rozkoszach i p ie ­
szczotach... —  pow iod ła  po n im  m dlejącym  w zro ­
kiem. D zieci w ych ow am  na p raw ych  ludzi... Żoną ci 
będę dobrą. Raj c i dam  na ziemi...

U kląkł, całując je j stopy i kolana,
— ‘Wszystko zrobię, co każesz...
—  W yprow adzisz  m nie stąd?
—•' W yprow adzę.

■y —  N ie m n ie samą...
—  M atkę L u d m iłę  zabiorę.
—- T ak ! m atkę Ludm iłę, ho to tw oja  rodzicielka, 

ale jeszcze kogoś?
—  Pow iedz, kogo?
—  K siędza z drużyny biskupiej.
—  W yprow adzę —  godził się.
—  Jeszcze jedną osobę...
—  Zaw ahał s ię  i' m ilczał.
— Boisz -się? I-dź! ostatn i raz m nie widzi-sz. Z nie­

mi w yjdę, albo umrę... Top-i-eil-e głęb-okie... I-dź! idź!
—• Pow iedz kogo, p ow ied z !' Mężc-zyznę ?
—  Zazdrosny —  zaśm ia ła  się. —  Kobietę...
—  W yprow adzę, d la  tw o je j m iłości, n iech się dzie­

je co chce —  westchnął.
—  P rzys ią ż  na zbaw ien ie duszy swe-j.
—  Przysięgam ...
—  P rzys ią ż  na Ducha o jca  twego.
—  Przysięgam ...

Teraz j-estem spokojna i w ierzę. Pamiętaj-, żeś 
złożył s traszliw ą  przysięgę.

— D otrzym am  jej...

—• Rzeczyw iście, spokojną była, bo w iedzia ła , że 
J-as-zka w  zupełności pozyskała. D la  tej m iłości, k tórą 
go omotała, na wszystko się waży...

Na -dwa dni przed  napadem Garcza, Zduń-ko 
w  ro li pątnika znajdow ał się z powrotem  na zam ku  
w  M ikorzyn ie. P a n i Klara-, zobaczyws-zy go, ucieszyła  
się niepomiernie-. W yzn aczy ła  m u kom natę d-o- oso­
bistego użytku, od p rzy jęc ia  której teraz- się- -nie 
wzbraniał. N a  szczęście Garcza, kom nata1 Zdunka 
p rzy lega ła  d-o sionki od strony jeziora, k tó rą  zw ie ­
dził za p ierw szego p-obytu. P rzekonał się o tem  w  no­
cy. Up-lanowańe było, że za jakąko lw iek  ce-nę- m a 
zbadać i w yszukać prz-ej-ścia z kom nat zam kowych 
do owej -sionki; w  noc napadu m ia ł s ię  -dostać, do- 
n iej i czekać na Garcza. G dyby to było ni-eui-ożlliwe, 
t. zn. gdyby -trzeba był-o prz-eebodzić kom natę zajętą 
przez panią lub -służbę i zdradzić się, musi dostać 
się o-d -strony jez io ra  'do sionki, jak  p ierw szym  ra ­
zem, i -czekać,..

Garcz z k ilku  towarzyszam i m iał popłynąć łodzią 
p-od zamek, a Zduńk-o w iadom ą -drogą doprowadzić 
do kom naty K lary. Szpieg przekonał -się-, że przez 
kom natę służek i K la ry  ni-e dostanie się d-o jeziora. 
Zna lazłszy -się w  swe-j izbie, do k tóre j w szed ł -z dużej 
sieni, zobaczył d rugie drzw i. O tw orzy ł je i ucieszył 
się, że prow adzą d-o m ałej sionki. Sam d jabeł pom a­
ga ł Garczowi...

Jak -sprawa stoi z w ejściem  do zam ku ocł strony 
jeziora, m ia ł dać znać przez człeka Garcza, k tóry  
W przebran iu  wędrowne-g-o ślep-c-a, z psem  przewodni-1 
fciem, z ja w i się z ran-a, poprzedzając nocny napad.

W  bram ie zam kow ej stanął ślepiec z. psem, -pro­
sząc o  wsparcie. Bram ni m ie li go  j-uż o-d-pę-dzić precz, 
bo burgrabiia wydalł rozkaz niewpuszczania wszelkich  
żebraków  i gęślarzy, k tó rzy  m ogli być szpiegam i zbó­
ja. Zduńlko jednak czuwał. Zoczyw szy ślep-ca, zw rócił 
-się do Straży:

— D obrzy -łUdzi-e, -nie godzi s ię  biednego, a  d-o tego 
niiewłdiomka,' odpędzać be-z jałm użny, wisza-k w ia ra  
nasza uczy —  „G łodnego nakarm ić, nagi-e-go p rzyo ­
dziać". —  Puśćcie go, niech mu dam wsparcie, re li- 
k w ję  do- pocałow an ia i pobłogosławię-...

Straż w iedząc, że p ie lgrzym  jako św ią tob liw y 
człek m ia ł w ie lk ie  w z ięc ie  u pani zamku, ni-e- opono­
wała. .

—  Podejdźcie bliżej-, -dobry -człeku —  zawołał.
Ślepiec podSizedł do Zdunka. Ten  dał m u czarne

pudełko do pocałowania-, w  rękę k ilk a  denarów  i, 
wzii-osząc ręce n iby do błogosław ieństwa, zapyta ł szep­
tem, w iadom y zn ak :

—  Jezioro?
—: Gar-cz —  odpow iedzia ł -śl-epiec.

. —  W raca j, droga -od je z io ra  wo-lna, W ałacha n ie c h , 
czeka ukryta  w  pob liżu  zamku. —  Przeżegnał biedaka 
i rzek ł głośno —  Idźcie oj-cze w  -spokoju-.

Na zam ku nie przeczuwano-, że nad p-andą w isi 
niebezpieczeństwo-, że jutro, wschodzące--słońce nie zo­
baczy je j tutaj. Niie dom yślano się-, że obok n ie j znaj­
du je  -się człek, o-d- k tó rego  zaw isł los pani na M iko­
rzyn ie.

Wiiec-zoirem niebo -powlokło -się czarne m i chmu­
ram i, deszcz począł -pad-ać i zapanowała -nieprzeni­
kn iona  ciemność. Straże c-o chw ila  -dawały znak ro ­
giem , że czuwają. Pan i K la ra  tego w ieczora  -była ja ­
kaś niespokojna. S iadała -i w staw ała , podchodziła do 
okna i przez m aleńkie okrągłe szybki z weneckiego 
szkła, -oprawne w  ołów, spoglądała w czarną -toń nocy.

—  Go. wias to  m iłośc iw a  p-aini -trapi? bo w idzę na
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Waiszej tw arzy n iepokój —  pyta ! pokorni® pątnik. —  
M ożeśc ie ‘chora, szlachetną pani ?

—  Zdrow a jestem. Mąlci m ię jakiś n iepokój, boję 
się czegoś...

—  Są. lobwile —• tłomaczylł pątnik —  ż.e nachodzi 
człeka jakow.yś ismęitek z za  św iata  .żywych...

—  Z za św iata  żyw ych, prawicie,?
— Tak, waseia m iłość. Nusli najb liżs i 'zm arli wspo­

m ina ją  nas, a wspom inek ten wpada w  duszę, ludzką 
i n iespokojną ją  czyni.

—r Ociec m i się śnił przeszłej nocy i m atka — 
p rzyzna ła  isię K lara.

—• W idzicie!...
—  Patrzeli, na m nie i p łaka li, bom wpadiła dio w e­

zbranej brudnej' wody...
—  Utonęliście, w asza  m iłość ?
—  Nie, jakaś kob ieta  rzu ciła  s ię  na ratunek i w y ­

ciągnęła na brzeg. Usnęłam  znow u i śniło m i się 
znów, żem s ied zia ła  w śród  złota i drog ich  kam ien i, 
a w ok ó ł roztacza ło  siię morze, n iby krew  czerwone. 
W ytłum aczcie m i o jcze  te  sny.

Pątn ik w zn iósł oczy >dto góry, jakby szukał na­
tchnienia i począł powtollnyim głosem :

—  Sen mara, Bóg. w iara . N ie  jestem ja  Józefem, 
żebym  sny tłomaczylł... P ie rw szy  w skazu je, ż e  m usi­
cie sdę szlachetna pan i strzec ciężkiego grzechu. Dru­
g i m ów i, że życie w asze będzie szczęśliwe, będzie 
opły wać w e w szelk ie  'dostatki, ty lk o  w y, pani, życia  
tego n ie  odpychajcie 'Od .siebie.

R oześm ia ły się oczy  K lary, w spom niaw szy r y ­
cerza.

W czas przed północą, zm orzeni d ziw nym  snem, 
u d a li siię w szyscy na spoczynek. Deszcz przestał padać, 
lecz n ieprzen ikn ione ciem ności trw a ły  wokół, Zduńkp 
zapa lił św iecę, postaw ił ją  p rzy  progu, sam  otw orzy ł 
■drzwli w iodące do jeziora , przym knął' je z a  sobą 
i U siadł n a kam iennych  stopniach, czekając. Fa le  je­
ziora  wzburzone podm uchem  w iatru , głucho szum iały.

Zdunkow i zdawało isię, ze noć c iągn ie  snę w  n ie­
skończoność. Obaw iał się, żeby tourgrabieimu n ie p rzy ­
szła ochota przypom nieć sobie o  w y jśc iu  do jez io ra  
i zobaczyć, c zy  zamknięte. N a  w ypadek podobnej m o­
ż liw ośc i m ia ł n ieodwoła lne postanow ien ie działania. 
Rzuci się na burgrabiiegoi, chwyci za gardło, zdusi, 
i mliseryikiordją przeorze mu serce.

Garcz by ł niedaleko. W yru szyw szy  z wysipy, w y ­
stał wataehę, k tóra  m ia ła  przycza ić się w  boru obok 
M iborzyna. Pod żadnym  w arunk iem  nie w olno jej 
by ło  uderzać na ziarnek, bez poprzedniego w yraźnego 
rozkazu. G dyby go  n ie  o trzym ali, m ie li o brzasku w ra ­
cać. Sam z trzem a ludźm i, dwom a dawnym i, rybakam i 
i Juszkiem, w  zabranej łodzi w  jednej z nadgoplań­
skich osied li, pop łyną ł jez io rem  w . stronę M ikorzyna. 
Konie odesłał pachołk iem  wr um ówione m iejsce nad 
brzegiem  Gopia.

P rzyzw ycza jon e do w ypatryw an ia  w ciem noś­
ciach, oczy  Zduńfca, zoczy ły  na jeziorze jak iś czarn ie­
jący  przedm iot. Cofnął s ię  p rzezorn ie ze ‘schodków 
i p rzy legł dio d rzw i sionki, nadsłuchując. U słyszał 
dość w yraźn ie  idący z  w ia trem  głos:

—  To tu pewno, w idzę jakieś auury.
Poznał głos Garcza. O tw arł drzw i i jiasna smuga 

płonącej św iecy padła na kam ienne 'stopnie. Teraz już 
b liże j u słysza ł:

—  J:a, pod jedźcie b liżej.
Łódź p rzyb iła  do kam iennych  schodków, z której 

w ysk oczy ł Garcz z trzem a towiarzyszamd.
D roga w olna  do kom naty pani ? —  zapytał

Garcz.

—• W olna, Wasza m iłość.
—  M ożna porw ać bez napadu na zam ek?
—  Zdaje się, że można.

—  Jeden zostanie, ja  z W iigasem  i Zdunkiem, 
pójdę...

—  W asza  miłość, sznury do skrępow an ia  służki 
i chusty do kneblowania, są? —  upew niał,się Zduńko.

—  W ilgas  ma.
Z rzuc ili burki i, lekko ubrani bez pancerzy i m ie­

czów, jeno z oihoisiecznemi płalskiemi sztyletam i u  pa ­
sa, w eszli za  Zdunkiem  do słonki.

—  K tórędy? ! —  n iec ie rp liw ił się Garcz.
—  T e  d rzw i tłum aczył Zdiuńko —  p row adzą  do 

ziarnkowej' sieni, te  zaś do m ojej izby, a te do kom naty 
pani, która jest trzec ią  za  dw iem a pierwszem u

(C iąg dalszy nastąpi).

K rw aw e rozruchy w  Palestyn ie.

Pa lestyna  stała snę znow u w idow n ią  k rw aw ych  
zajlść, k tórych  podłożem  b y ł 'dem onstracyjny protest 
A rabów  p rzec iw ko  n ap ływ ow i żydów. A rabow ie, 'jiak 
w y ja śn ia li ich przyw ódcy, bron ią  się przeciwko! Im ­
peria lis tyczn ym  , tendencjom  żydów , chcących zagar­
nąć w ład zę  nad tubylliczą ludnością arabską.

R yc ina  p ierw sza  Od gó ry  p rzedstaw ia  żydów  pod 
słynnym  „m urem  płaczu11 wi Jerozolim ie, na drugiej 
natomiajst w idoczny jest m eczet k a lifa  Om ara w  Je­
rozo lim ie, będący m ie jscem  p ie lg rzym ek  alrabislkich 
w yzn aw ców  Mahometa.
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Poradnik gospodarczy Zaopatrzenie pszczół na zimę.
Skończyło się m iodiobrahie, które w  obecnym roku 

nie było zbyt obfite, tak, 'że w  niektórych' okolicach 
trzeba konieozn ie pszczoły podkarm iać, by  m ogły 
przetrzym ać długie z im ow e m iesiące. K a żd y  w ięc 
dba ły pasieczn ik  n a jd a le j 'w  pierwszej! połow ie paź­
dziern ika  przeglądn ie dok ładn ie zapasy w  ulach 
i w  raz ie  potrzeby podda odpowiednią, ilość m iodu  lub 
co naw!et lep ie1}, syropu.

Kalżdy s-ilny p ień  spolrzebuje 1 kg', m iodu i.ub sy ­
ropu na m iesiąc, a zatem trzeba, aby w  każdym  ulu 
■znajdowało ,się p rzyna jm n ie j 6 kg. zapasów. N a leży  
zaitern zw ażyć  p rzyna jm niej na o t o  zaipaśy .zuajduą 
jące się w  ram kach, abyśm y w iedzie li, ile należy 
dodać.

Po  uzupełnieniu  zapasów,, gd y  już nadchodlzi zi- 
mmiejlsza pora, na leży  puste miejsice' pod ram kam i- 
zapchać suchym mchem lub m iękk iem  sianem  ogro- 
dioiwem, poczem  należy w ysunąć zbędne nieobsiędzió- 
ne ram ki, a na ich miejsce, założyć matę. słom ianą 
w  ten sposób, aby pusta przestrzeń  pom ięd zy  ram ka­
m i a zatw ork iem  b y ła  dokładn ie wypełnioną. O ile  
pozostaje w  ulu .puisita przystrzela, to w 1 czasie z im o­
w ych  m rozów  grom adzi się w  niej' lód, z którego przy 
adwilżiachi pow sta je w ilgoć bardzo dla pszczół szko­
d liw a. Słotna m aty w ch łan ia  w  siebie. w ilgoć, w ięc 
z w iosną  po o tw arc iu  u la  będzie zupełn ie mokra, lecz 
za ito ściany uda, oraz p lastry będą zupełn ie suche 
i pśzczoiły p rzezim u ją  dobrze. Po  tak iem  zaopatrzeniu  
należy oczka zasiatkóW ać, by się szkodn ik i dio ula 
n ie m ogły wedrzeć i pozostaw1! ć ul w  zaciszu om miejr- 
■scu aż do  p ierw szych  w iosennych prom ieni.

' I  M . '
Krajowe zioła lecznicze 

1 ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

II. Osuszanie moczarów.
Kto m a sipad w od n y na siwojem polu  lub łące, te­

mu łatw o p rzy jd z ie  pozbyć s ię  zaśkómej- w ody i nie 
dopuścić clo tw orzen ia  się m oklisk, źród lisk  i w sze l­
k ich  tym  podobnych n ieużytków . A le  zdarza  się 
w  W ielu  gm inach lub wsiach tak ie  położenie, że go ­
spodarz n iem a gdzie wody. odprow adzić, boby m usia ł 
row y  kąpać przez sąsiedn ie działki, T u  potrzeba p rze­
konać sąsiadów,’ m ających  łąk i i ro łe  wi n iższych 
m iejscach, że w oda  podsiąkająca im  także szkodę 
czyni, i pouczyć ich, że i on i ro w y  odnawiać, lub gdizie 
potrzeba, nowe kopać pow inni. N iek ied y  byw a jesz­
cze gorzej., igdy z kaw a łka  n isko połlożońefl łąk i trzeba 
wodię odprowadlzić przez wyżeji po łożone łąk i lub role, 
należące dio k ilk u  lub kilkunastu sąsiadów. Tu  łąka 
ząbagniona izamieniu się w  torfn iak  i jieżeli leży wi k o ­
t lin ie  nie m ającej spad u naturalnego, sta je isię. n ie ­
użytk iem  n ie da jącym  naw et pastw iska. Gospodarz, 
m ający tak i k aw a ł łąk i poznał w ciągu  swego go­
spodarow ania nąjtiiiższe m iejsce, w  łotóremby nale­
żało wykopać rów  do odprowądZienia wodiy; w id z i 
każdej w iosn y  w  czasie topn ien ia  śniegu, że woda 
sp ływ a p rzez cudze po la  i łąki, ale z żalem  patrzy,, 
że n ie  w szystka  odchodzi, że je j’ du żo  pp każdym  de­
szczu pozostaje. W ’talkiem położen iu  n a leży  starać się, 
aby sąsiedizi pozw o lili pogłębić, owe w yrw y , .k tórem i 
w iosenna w óda odpływa. Często nawet, korzystnem  
będzie zapłacić coś sąsiadom  za pozw olen ie 'kopania 
row u  i zgodnym  sposobem łąkę osuszyć. K oszia  będą 
m niejsze, je że li k ilku  sąsiadów  m a d z ia łk i w  takiej' 
k o tlin ie  ’ i jieżeli w szyscy  'wispólnemi s iła m i1 o otw o­
rzen ie sjpadii. d la w ód y  starać się będą. W iem y z do­
św iadczenia, że n ie ła tw o  sąsiadów  prżyniewiolić do 
w spó lne j''popraw y pola ; taka już ludzka natura, że 
każdy o  sob ie m yśli, a  o sąsiada n ie dba. Leciz d la  
chcącego n iem a nić trudnegó; —  ■ poradzić sobie m o­
żna różmemi 'sposobam i;' .a najskuteczniej! zawsze bę­
dzie o fiarow ać za grzeczilość wlzdjciniią usługę, aby 
zjednać sobie m ożność• osuszenia podlmokłego gruntu.

Gdzie m iejscowość ńa to  nie pozwała, n a leży za­
pobiegać sp ływ ow i wody z wyższych pól do kotlin, 
w  k tórych  s ię  ona zatrzym uje. Chociaż tym  sposobem 
nie, osuszym y do im y, z której w oda n ie  odpływa na­
tu ra lnym  sipadem, to zaw sze jakąś częiść jieji m ożem y 
z gó ry  odprowadzić w  m ną stronę., a przez to złe choć 
trochę zm niejszyć.

Każdiy gospodarz um ie wodię 'odprowadzić, chodzi 
w ięc  ty lko  o  to, żeby chciał. A b y  zaś n ab ył ochoty, 
nie skąpił p racy  i zrobił sobie z n ieużytecznego w:y- 
m ókliska .urodzajną łąkę, pow in ien  pąm^ętać, że ty l­
ko w oda płynąlca przez po la  i łą k i jest użyteczna, sto­
jąca  zaś w. podgleb iu  i tw orząca  aródiliska jest. zabólji- 
cza, a  to  'dlatego, głównie.,. że przeszkadza w nikan iu  
pow ietrza  do ziem i. Pow ietrze  zaś w ro li jest kon ie­
czne, aby ją  ogrzać, w yw ołać  w. n iej gn ic ie .i butw ien ie 
a przez to ją  uprawić.

Borówka brusznica,  .
K am ion eczka ,^  Cze^- 1 ^ '

naprzemianległe,  ̂ od- * "

różowe, ow oc: jagody »  f is i
czerwone. Rośnie w  la- j
sach i na odłogach. W
Jagody mają smak ' •

smażone z cukrem, I  • ■
lub m iodem dają bar- .. J_
dzo smaczne powidła, ^  n j|
klórem i zaprawiona j  V Ą+- J ii .
woda gasi w  gorącz- . (f A  \f '
kach pragnienie. Cała ,
roślinka zawiera w  so­
b ie  w ie le  .garbniku i  m oże służyć do garbowania. 
Dr med'.. Stanisław Breyer. Kraków , P iłsudsk iego 36.
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K R O N IK A .
Znaczki podatkowe. W dziedzinie podatkowej 

będzie wprowadzony nowy, dotąd niestosowany, sposób 
ściągania opłat. Z powodu wprowadzenia podatku od u- 
boju bydła, przewidziane jest uiszczenie odnośnych o- 
płat za pomocą specjalnych znaczków, różnej wartości. 
Znaczki te mają być przydzielane przez ministerstwo 
skarbu gminom, prowadzącym rzeźnie.

Ulgi dla dłużników. Z Wojewódzkiego Komitetu 
do Spraw Finansowo Rolnych komunikują, że rolnicy 
dłużnicy, którzy posiadają warunki przewidziane w obo­
wiązujących przepisach do zawarcia układów konwer- 
syjnych z instytucją kredytową co do krótkoterminowe­
go zadłużenia w tej instytucji, z którymi instytucja kre­
dytowa nie przystąpiła do układu konwersyjnego, mają 
prawo odwołania do komitetu konwersyjnego przy Ban­
ku Akceptacyjnym. Nie mogą jednak odwojtaćsię do te­
go komitetu dłużnicy Banku Gospodarstwa Krajowego 
i Państwowego Banku Rolnego.

Ukrócenie w yzysku pośredników. Dekret Pre­
zydenta Rzeczypospolitej wprowadza kodeks o zobowią­
zaniach i kładzie kres wyzyskowi, stosowanemu przez 
pośredników. Według 517 art. tego kodeksu, kto przy­
rzeka drugiemu wynagrodzenie za spowodowanie spo­
sobności do zawarcia umowy z inną osobą, obowiązany 
jest zapłacić wynagrodzenie tylko wtedy, gdy umowa 
zostanie zawarta skutkiem zabiegów pośrednika. Art. 519 
mówi: Jeżeli kto za nastręczenie sposobności do zawar­
cia umowy o pracę, o najem mieszkania lub o objęcie 
mieszkania lub o objęcie nieruchomości, albo za pośre­
dnictwo przy zawarciu takich umów umawia się o wy­
nagrodzenie niewspółmiernie wysokie, sąd na wniosek 
dłużnika może je obniżyć. Traci prawo do wynagrodze­
nia pośrednik, jeżeli pośredniczy i po stronie drugiej 
mimo zakazu, zawartego w umowie, albo pośredniczy 
w sposób przeciwny dobrej wierze i obyczajom uazci- 
wego obrotu.

Czynsz zgóry od 1 lipca 1934. W lipcu roku 
przyszłego wejdzie w życie nowe prawo o zobowiąza­
niach. Prawo to wprowadzi zasadniczą zmianę w zasa­
dzie płacenia komornego. Mianowicie czynsz za mieszka­
nie będzie musiał być płacony zgóry; Nowe rozporzą­
dzenie będzie miało bardzo wielkie, znaczenie przy roz­
strzyganiu sporów pomiędzy właścicielami domów a lo­
katorami w sprawach eksmisyjnych. j

Wybory do samorządu w  Małopolsce. W dniu 
10 bm., zgodnie z przepisami regulaminu wyborczego, 
zarządził Starosta powiatowy w Białej wybory do rady 
miejskiej w miastach: Kęty i Oświęcim, Starosta powia­
towy w Bochni: w Bochni i Niepołomicach, Starosta 
brzeski: w Brzesku, Starosta chrzanowski w Krzeszowi­
cach, Szczakowej i Trzebini, Starosta dąbrowski w Dą­
browie, Starosta jasielski w Jaśle, starosta gorlicki w Gor­
licach i w Bieczu, Starosta krakowski w Wieliczce i Ska 
winie, Starosta myślenicki w Dobczycach. Starosta no­
wosądecki w Grybowie, Starym Sączu, Piwnicznej i Kry­
nicy, Starosta nowotarski w Nowym Targu, Starosta rop- 
czycki w Pilźnie i Ropczycach, Starosta wadowicki w An­
drychowie.

Dniem zarządzenia wyborów jest 10 bm. Dniem 
głosowania jest 10 grudnia br. Miasta Bochnia, Oświę­
cim, Nowy Targ i Jasło wybierają po 24 radnych, Wie­
liczka, Kęty, Gorlice, Trzebinia, Dąbrowa, Andrychów 
i Stary Sącz po 16 radnych; Niepołomice, Krynica, Pi­
wniczna, Szczakowa, Biecz, Brzesko, Pilzno, Skawina, 
Ropczyce, Krzeszowice, Grybów i Dobczyce po 12 radnych.

Morderca i podpalacz przed sądem. Przed kra­
kowskim Trybunałem Przysięgłych odbył się proces prze­

ciw 36-letniemu Wład. Musiałowi oskarżonemu o zabój­
stwo dwu osób i podpalenie. Wśród publiczności, licznie 
na rozprawę przybyłej, znajdowała się również wdowa 
po zabitym śp. Adamie Urbanie, wraz z dwojgiem dro­
bnych dzieci. Urbanowa zaczęła szlochać, a do płaczu 
tego wmieszał się krzyk córeczki Urbanowej. Po pewnej 
chwili omdlałą Urbanową wyniesiono z sali sądowej. — 
Oskarżony Musiał przebywał w domu Urbanów we wsi 
Gruszki w pow. bocheńskim. Wynajął jeden pokój, ży­
jąc na razie z pieniędzy zaoszczędzonych we Francji, 
szukając zarobku ciągle bezskutecznie. Stosunki Musiała 
z rodziną Urbanów układały się początkowo poprawnie. 
Oskarżony miał się żenić z córką Urbana Marją, ale gdy 
oszczędności Musiała w kwocie około 500 zł zaczęły się 
wyczerpywać, stosunki zaczęły się psuć. Wkońcu doszło 
do otwartej nieprzyjaźni. 24 marca br. oskarżony powró­
cił do domu o g. 8. W mieszkaniu było chłodno. Urba­
nowie zabrali Musiałowi pierzynę, który zażądał koca, 
a kiedy i tego nie otrzymał wynikła gwałtowna sprze­
czka, w czasie której Musiał wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Urbana, trafiając go w głowę. Urban padł na ziemię. 
Kiedy Urbanowa schyliła się nad mężem, by go podnieść, 
oskarżony strzelił i do niej, trafiając ją w łopatkę. Córka 
Urbanów, Marja, wyskoczyła z łóżka i poczęła krzyczeć. 
Urbanawa zaś zdołała wybiec z chaty, by wołać pomo­
cy. Musiał do córki Marji oddał strzał, trafiając ją w pierś 
a następnie strzelił do kilkuletniej córki Urbanów Józefy, 
którą nie trafił, gdyż kula zatrzymała się w pościeli. Po 
dokonaniu tych okropnych czynów, Musiał rzucił płoną­
cą lampę na łóżko, na którem spał synek Urbanów, Eu- 
genjusz, który płomienie przydusił, rzucając na nie pie­
rzynę. Zbrodniarz wbiegł do swego pokoju, gdzie po raz 
drugi usiłował pedpalić dom, zapalając słomę w swojem 
łóżku. W tym czasie przybiegła do izby Urbanowa w to­
warzystwie sąsiada Wcisły. Wówczas Musiał przyłożył 
rewolwer sobie do skroni i wypalił. Kula przeszyła mu 
głowę nie zabijając go.. Odzyskawszy przytomność zbiegł 
do puszczy Niepołomickiej, a na drugi dzień został are­
sztowany w pewnej stodole, gdzie przepędził noc. Są­
siedzi przystąpili do gaszenia pożaru i ratowania ran­
nych. Urban i jego córka przewiezieni do szpitala w Kra­
kowie zmarli. Po przeprowadzonej rozprawie Sąd ska­
zał Musiała na 8 lat więzienia.

Samobójstwo ucznia. W ubiegłym tygodniu ode­
brał sobie życie uczeń 6 klasy gimnazjum w Bochni K., 
rzuciwszy się pod pociąg kolejowy. Był on sierotą i u- 
czył się dobrze, ale z powodu nieuisżczenia opłaty szkol­
nej wydalono go z gimnazjum. Chłopak nia mogąc prze­
boleć tego ciosu i nie mając nadziei na uzyskanie po­
mocy pieniężnej, targnął się na swe życie.

Krzyk spłoszył bandytów. Do mieszkania Józe­
fa Jelenia we wsi Ligota pow. chrzanowskiego dostali 
się w nocy przez strych dwaj zamaskowani osobnicy 
i po obudzeniu gospodarza przystawili mu rewolwer do 
głowy żądając pieniędzy. Jeleń wręczył bandytoiń 65 zł. 
oświadczając, że więcej pieniędzy niema. Bandyci nie 
zadawalając się uzyskaną sumą, splondrowali całe mie­
szkanie, przyczem zabrali ukryte w kołysce 600 zł. go­
tówką. Po opuszczeniu mieszkania Jelenia ći sami ban­
dyci udali się do mieszkania Władysława Białasa, za­
mieszkałego w sąsiedniej wsi Niesułowicach, pow. ojku- 
skiego. Do mieszkania Białasa bandyci weszli oknem 
i po steroryzowaniu gospodarza rewolwerem zażądali 
pieniędzy. Białas nie tracąc zimnej krwi wybiegł z mie­
szkania pomimo grożącej mu śmierci i narobił krzyku. 
Bandyci widząc nadbiegających sąsiadów Białasa, zbie­
gli, strzelając po drodze z rewolwerów. Nikt jednak nie 
został ranny. Za bandytami policja zarządziła pościg na- 
razie bez rezultatu.
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Sam owola młodzieży w  Mieleckiem. W Wado­
wicach Dolnych, pow. mieleckiego, odbył się pogrzeb 
zmarłego tam b. prezesa Związku młodzieży. Nieboszczyk 
odmówił przyjęcia ostatniej posługi religijnej przed zgo­
nem i zmarł niezaopatrzony św. Sakramentami. Wobec 
powyższego miejscowy proboszcz ks. Fr. Wójcik nie zgo­
dził się na urządzenie zmarłemu okazałego pogrzebu a 
także odmówił dzwonienia. Biorąca udział w pogrzebie 
młodzież mimo sprzeciwu ustawiła w kościele katafalk 
i dzwoniła przez czas dłuższy. Nie czekając na odpra­
wienie Mszy św. zabrano następnie zwłoki i odprowa­
dzono je na cmentarz, gdzie wygłoszono przemówienie. 
Starosta .mielecki zarządził przeprowadzenie dochodzeń, 
celem pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Zbrodnia na cmentarzu. Niejaki Jan Szafarski, 
21 lat liczący, przechadzał się po cmentarzu w Gródku 
Jagiellońskim w towarzystwie dwóch * pań. W pewnym 
momencie wypadł z za jednego z grobów jakiś osobnik 
i ugodził go żelazną laską po głowie tak silnie, że nie­
szczęśliwy doznał pęknięcia czaszki i w kilka minut ży­
cie zakończył. Zabójca po czynie zbiegł. Ponieważ za­
bójstwa dokonano w porze wieczornej, obie panie nie 
mogły dokładnie widzieć owego osobnika ani podać je­
go rysopisu. Dochodzenia w toku.

N iezwykły pasażer. Pod wagonem kolejowym na 
linji Katowice - Siemianowice podczas kontroli wagonów 
wydobyto z pod jednego z wagonów strasznie wynę­
dzniałego i obdartego eLłopca, nie posiadającego biletu 
jazdy. Odprowadzono go na policję, gdzie się okazało, 
że chłopiec ów liczący około 13 lat, jest sierotą, nazy­
wa się Jan Straszyniuk i odbył szczęśliwie podróż pod 
wagonem aż z Samary nad Wołgą, w Rosji sowieckiej. 
Straszyniuk znajduje się, jak zeznał, już od blisko roku 
w drodze, trudniąc się żebractwem. Wobec tego, że ma­
ły Janek nie posiadał butów, podarowano mu jedną pa­
rę i odtransportowano do Katowic, skąd wysłany będzie 
do Kowla, gdzie podobno zamieszkuje jedyna krewna 
jego, babka.

Odcięte nogi żony inżyniera. Podczas wysiada­
nia z ruszającego pociągu na dworcu kolejowym w Ka­
towicach Bogucicach wpadła pod koła pociągu żona in­
żyniera huty 30-letnia Gertruda Kleinowa z Bogucic, któ­
re odcięły jej obie nogi powyżej kolan. Pociąg natych­
miast zatrzymano, a z pod kół wagonu wydobyto do­
gorywającą już Kleinową, która odwieziona do szpitala 
zmarła na stole operacyjnym. Mąż ś. p. Kleinowej do­
wiedział się o strasznym wypadku dopiero po powrocie 
do domu.

K ara  za znieważenie krzyża. Bolesław Paseczny, 
karany więzieniem, przybył swego czasu do mieszkania 
macochy, urządził jej awanturę, porwał krzyż, połamał 
go, rzucił na podłogę i podeptał. Doniesiono o tem pro­
kuratorowi. Odbyła się rozprawa sądowa, na której po 
zeznaniach świadków, Paseczny został skazany za znie­
ważenie krzyża na półtora roku więzienia.

Straszna śmierć 6-letnlego chłopca. We wsi 
Liszkowo koło Bydgoszczy na słup z przewodami elek- 
trycznemi wspiął się 6 łetni chłopiec Wład. Wojciechow­
ski celem pochwycenia siedzącego na słupie słabo lata­
jącego ptaka, Gdy był już przy wierzchołku, pochwycił 
ręką drut O Wysokiem napięciu 25.000 wolt. Nieszczę­
śliwy chłopiec w żaden sposób nie mógł oderwać się 
od żelaznego słupa. Mieszkańcy wioski słysząc wrzask 
nieszczęśliwego przybiegli z pomocą, jednak nic już po­
radzić nie mogli, bowiem chłapiec zaraz zakończył ży­
cie, opadłszy na ziemię.

Sześć trupów  w  jednem  mieszkaniu. Mieszkań­
cy Bytomia zaalarmowani zostali strasznem wypadkiem 
jaki wydarzył się przy ulicy Zduny 10. Mieszkał tam

42-letni Stanisław Wojciechowski z żoną 40-letnią Ste- 
fanją i czworgiem dzieci: 19-letnią Marją, 10-letnią Zofją, 
9 letnią Hanką i 5 letnim synem Henrykiem. Rano są­
siadzi poczuli w domu cuchnący gaz, na skutek czego 
przywołano ślusarza, który otworzył mieszkanie Wojcie­
chowskiego. Gdy ząsiedzi weszli do mieszkania oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na fotelu w pozycji 
siedzącej znajdowały się zwłoki ojca, zaś w łóżkach spo­
czywały zwłoki matki, córek i syna. Niestwierdzono czy 
zochodzi tu nieszczęśliwy wypadek, czy też ojciec przez 
rozmyślne odkręcenie kurka gazowego popełnione zo­
stało samobółstwo i zabójstwo członków rodziny.

Tragiczny w ypadek  w  Łodzi. W fabryce swe­
trów Landaua w Łodzi wydarzył się tragiczny wypa­
dek. Zatrudniony tam 15 letni Salomon przyniósł z war­
sztatów do składu paczkę swetrów. Właścicielka, przeli­
czywszy swetry, stwierdziła brak dwu, czego chłopak 
nie umiał wytłumaczyć. Chłopca posądzono o kradzież 
i właścicielka pobiła go przy pomocy innych pracowni­
ków, poczem zamknęła w pustym pokoju, obiecując, że 
go jeszcze dodatkowo ukarze. Zrozpaczony chłopiec o- 
tworzył okno i z drugiego piętra wyskoczył na bruk. 
Z połamanemi rękami i nogami odwieziono go w stanie 
beznadziejnym do szpitala.

Skarb w  garnku. W Konstantynowie pod Łodzią 
w czasie rozbiórki starego domu robotnicy zajęci roz­
biórką komina, znaleźli w nim owiązany szmatami gar­
nek z monetami. Powiadomiony o wykopanym skarbie 
właściciel domu odniósł garnek wraz z zawartością do 
miejscowego posterunku policji. W garnku znajdowało się 
ponad 70 rosyjskich monet srebrnych, przeważnie z ro­
ku 1861, dwie złote monety francuskie 10 frankowe oraz 
kilkanaście monet drobnych miedzianych. Przypuszczać 
należy, że monety zostały ukryte za czasów powstania 
1863 roku przez któregoś z uczestników powstania lub 
przez jego rodzinę.

Schwytanie szajki świętokradców. W osadzie 
Kazimierz, pow- łódzkiego, zatrzymano szajkę złodziej­
ską, która dokonała na terenie powiatu szeregu kradzie­
ży. Rewizja domowa dała niezwykłe wyniki. Mianowicie 
pod podłogą znaleziono skrzynię, w której policja odna­
lazła szereg naczyń kościelnych, pochodzących z świę­
tokradztwa. W skrzyni znaleziono srebrną, bogato zło­
coną monstrancję, inkrustowaną złotem patenę, puszkę 
do komunikantów, kielich mszalny, postument od kieli­
cha i t. d. Wszystkie znalezione naczynia kościelne, zna­
cznej wartości, były połamane i pogniecione. Aresztowa­
ni złodzieje nie przyznają się do popełnienia święto­
kradztwa i nie chcą ujawnić źródłą z którego pochodzą 
odebrane od nich naczynia. Szajkę osadzono w więzie­
niu. Dalsze dochodzenie zmierza w kierunku nstalenia 
miejsca, w którem dokonane było świętokradztwo.

Pojedynek na kosy o dziewczynę. W Kłobu­
cku do jednej pięknej dziewczyny smaliło cholewki dwu 
amantów, Bolesław Trzepiżur i Edward Kwiatkowski. 
W dniu wczorajszym po krótkiej rozmowie doszło do 
ostrego starcia. Obaj zgodzili się rozstrzygnąć spór przy 
pomocy kos. W pojedynku na kosy Kwiatkowski zranił 
Trzepiżera ciężko w głowę i rękę. Odwieziono go do 
szpitala w Częstochowie. Kwiatkowskiego aresztowano.

Napad bandycki. Na dwór Heleny Wędrychow- 
skiej w Drożejowicaeh, powiatu pińczowskiego, napadło 
onegdaj pięciu nieznanych bandytów. Po splondrowaniu 
mieszkania sprawcy poniszczyli cenne meble i zrabo­
wawszy 500 zł. gotówką i biżuterję wartości 5.000 zł. 
zbiegli. Za sprawcami wszczęła policja pościg.

K rw aw e  zajście w  lesie. Gajowy lasów Maury­
cego Potockiego, Kulesza, patrolując pod Choszczówką, 
schwytał na gorącym uczynku dwu złodziei leśnych,



gdy ścinali drzewo. Złodzieje rzucili się na gajowego 
z siekierami. Gajowy mierząc z dubeltówki, począł się 
cofać, a cofając się zawadził o korzeń i upadł. Dubel­
tówka wypaliła, przyczem ładunek śrutu trafił jednego 
ze złodziei, drugi natomiast zbiegł.

Dziki w pad ły  do wsi. Do wsi Czesławice koło 
Gołańczy wpadła w biały dzień niespodziewanie groma­
da dzików, złożona z kilkunastu sztuk. Otoczone ze 
wszystkich stron dziki schroniły się do pobliskiego par 
ku, gdzie zawiadomiony o tem właściciel przyjął je cel- 
nemi strzałami. Prawdopodobnie dziki te spłoszone zo­
stały w okolicznych lasach i pędząc tia oślep przez 
pola wpadły do Czesławie, gdzie prawie wszystkie sztu­
ki zostały wybite.

Tragedja w  lesie. W lesie majętności Lachmiro- 
wice (pow. Mogilno) rozegrała się krwawa tragedja mię­
dzy parą narzeczonych, 20 letnią Neumanówną z Racic 
a leśniczym Gramowskim. Pod wpływem silnego wzru­
szenia, wywołanego zazdrością, Neumanówna wystrzałem 
z rewolweru położyła trupem swego narzeczonego Gra- 
mowskiego, przyczem sama się postrzeliła w okolicę ser­
ca. Niezwykle uczuciową kochankę zdołano uratować. 
Stanęła ona przed sądem karnym w Inowrocławiu. Akt 
oskarżenia zarzucał Neumanównie, że w przystępie sil­
nego podniecenia zamordowała Gramowskiego. Sąd po 
wysłuchaniu zeznań świadków oraz oskarżonej, która 
przyznała się do popełnionej zbrodni skazał ją na 2 la­
ta więzienia z zawieszeniem kary na 3 lata.

Gajowy zastrzelił uciekiniera z więzienia. 
Podczas obławy prowadzonej przez komendanta policji 
w Szamotułach za zbiegłymi z więzienia we Wronkach 
siedmiu groźnymi bandytami, ujęto jednego ze zbiegów, 
Slankiewicza, drugiego, Romaniuka, ujęła policją w Sta- 
rołęce. Onegdaj zaś w lasach w okolicy Gorzewa leśni­
czy tamtejszych lasów natknął się na dwóch zbiegłych 
z więzienia cyganów w chwili, gdy smażyli pieczeń na 
ognisku. Na wezwanie do poddania się, jeden z cyga­
nów rzucił się na leśniczego, który w obronie własnej 
strzelił i zabił na miejscu cygana Władysława Paczkow­
skiego. Drugi cygan, Edward Paczkowski, poddał się. 
Paczkowskiego oraz zbiega, aresztowanego pod Starołę- 
ką przewieziono do więzienia we Wronkach. Obecnie 
jest jeszcze na wolności trzech zbiegów, którzy tułają 
się w lasach w okolicy Szamotuł.

Zemsta na niewiernym  małżonku. Onegdaj do 
wydziału śledczego w Wilnie zgłosiła się żona Aleksan­
dra Heronima i złożyła zeznanie następującej treści: 
Przed kilku dniami zginął jej mąż. Sąsiedzi widzieli jak 
w czasie jej nieobecności opuścił mieszkanie z walizką 
w ręku i więcej nie wrócił. Podejrzewając, iż mąż zbiegł 
do kochanki o istnieniu której przypadkowo dowiedzia­
ła się, postanowiła znaleźć jakieś dane, które naprowa­
dziłyby ją na ślad. W czasie krzątania się w biurku mę­
ża natrafiła na jakąś pieczątkę, która okazała się pie­
czątką J. E. arcybiskupa Jałbrzykowskiego. Fakt odna­
lezienia pieczątki wydał się kobiecie podejrzanym, a że 
chciała pomścić wyrządzoną jej przez męża krzywdę, 
doniosła o wszystkiem policji, której też dostarczyła od­
nalezioną pieczęć. Wdrożone dochodzenie ustaliło, iż 
„zaginiony Heronim popełnił szereg oszustw: podrabiał 
pieczątki, kwestował rzekomo na rzecz szeregu dobro­
czynnych instytucyj, fałszował i sprzedawał metryki u- 
rodzenia, wydając kljentowi taką jaka mu dogadzała 
itd. Wobec tego policja wdrożyła poszukiwania które do­
prowadziły do ujęcia Heronima w domu swej kochanki. 
Fałszerza odstawiono już do sądu.

W ilk i na kresach. W okolicy Mołodeczna w za­
ścianku Rudziszki ubiegłej nocy wilki wdarły się do 
stajni Bazylego Choroszucha i udusiły źrebca, którego

pożarły, poczem rzuciły się na konia. Koń zdołał wyjść 
z ciężkiej opresji cało, gdyż parobek nocujący za staj. 
nią, usłyszał silne rżenie i przybiegł na pomoc. Bestje 
uciekły, pozostawiając w stajni kopyta i głowę źrebca.

Tragiczne skutki pęknięcia rury. W Berlinie 
na pewnej ulicy pękła rura wodociągowa, powodując za­
lanie tej ulicy. Przy otworze utworzyła się wyrwa kil­
kumetrowej szerokości, którędy tryskał strumień wody. 
Przystąpiono do naprawiania rury a cale miejsce oto­
czono barjerą. Wieczorem nie wiedząc o wypadku, wpadł 
na barjerę samochód, przyczem szofer odniósł tak po­
ważne rany, że zmarł w szpitalu. Właściciel samochodu 
został ciężko ranny.

Bandytyzm w  Am eryce. Niezwykłą przygodę 
przeżył głośny artysta filmowy w Ameryce Charle Cha­
plin w sierpniu bieżącego roku. Chaplin wracając w No­
wym Jorku późnym wieczorem autem do domu, został 
na drodze zatrzymany przez inny samochód, z którego 
wyskoczyli zamaskowani bandyci i uprowadzili artystę 
do swej siedziby, skąd uprowadzony artysta musiał za­
telefonować do swego adwokata, by ten złożył okup na 
umówionym miejscu w kwocie 25 tysięcy dolarów. Ró­
wnocześnie bandyci zagrozili Chaplinowi śmiercią na 
wypadek, gdyby ten przedwcześnie zawiadomił o zajściu 
policję. Po otrzymaniu okupu Chaplin odzyskał wolność 
i dopiero teraz zawiadomił o porwaniu policję.

W ybory w  Niemczech. W ubiegłą niedzielę odby­
ły się wybory do parlamentu niemieckiego. Na 43,452.613 
głosujących za Hitlerem głosowało 40,601.577 czyli 95°/0. 
Zatem do parlamentu wejdą sami posłowie hitlerowcy. 
Rezultat ten był do przewidzenia, ze względu na szero­
ko rozwinięty teror. Zresztą urny wyborcze hitlerowcy 
mieli przecież w swoich rękach.

Pogrzeb świętej małpki. W Indjach wciąż jesz­
cze utrzymywał się zwyczaj ubóstwiania zwierząt. Przed 
kilku tygodniami zdechła w Heiderabadzie święta małpa, 
bóg Bepu. Życie miasteczka indyjskiego na kilka dni za­
marło. W bazarach zapanowała cisza, kramy były zamknię­
te, a teatry były nieczynne. Długa procesja towarzyszyła 
zwłokom małpy na miejsce palenia ciał. Przedtem wysta­
wiono zwłoki na widok publiczny we wspaniałej trumnie 
wyłożonej złotem i srebrem. Wieko było otwarte i każdy 
mógł podziwiać zmarłe „bóstwo* otulone najwspanial- 
szemi indyjskiemi jedwabiami, zasypanemi cudownemi 
kwiatami. Czterej najznakomitsi obywatele Rafrho nieśli 
trumnę na barkach. Żałosne dźwięki fletów i poważne 
tony bębnów odprowadzały ciało na miejsce spalania, 
gdzie kapłani i ich pomocnicy oczekiwali już z posypa- 
nemi popiołem głowami i z namaszczeniem dokonywali 
obrzędów towarzyszących zwykle pogrzebowi bramina, 
nim wreszcie złożyli małpę w płomienie.

17 sztab złota w  zupie. Niesłychanie luksusową 
zupę odkryto na okręcie, zdążającym z Hong Kong do 
Szanghaju. Odkrycia tego dokonali niespodziewanie u- 
rzędnicy celni. Jeden z tych urzędników, wiedziony ja- 
kiemś przeczuciem, udał się do kuchni okrętowej, gdzie 
kucharz chiński mieszał bardzo skwapliwie zupę w ko­
tle przy pomocy wielkiej łyżki. Urzędnik kazał sobie 
podać tę łyżkę i włożywszy ją do zupy wydobył z niej 
17 sztab czystego złota, wartości 130 tysięcy złotych. 
Ponieważ wywóz złota z Chin jest zabroniony, przemy­
tnicy wzięli się na ten oryginalny sposób przemycania. 
Złoto zostało skonfiskowane.

2 lata bez deszczu. Gazety angielskie donoszą, 
iż Afryka Południowa nawiedzona została katastrofalną 
posuchą. W niektórych okolicach nie padał deszcz od 
dwóch lat, wskutek czego cała roślinność jest doszczętnie 
zniszczona. Wskutek posuchy i braku paszy zginęło 
dotąd około 6 miljonów owiec.
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Niezwykła reklam a.
W  stolicy Iriandji, 

Dublinie, rozpoczęły 
się ciągnienia słynnej 
loterji. Do propagan­
dy tej loterji używa 
się za każdym  razem 
innego motywu. W  ro­
ku bieżącym  symbo­
lem jest drewniany 
koń, czyli »koń tro jań - 
ski«, którego Grecy u- 
żyli do podstępnego 
zdobycia Troji. M otj w  
ten złączony jest z lo- 
terją o tyle, że loterja 
w iąże się przy pom o­
cy skomplikowanego 
klucza szans z w iel- 
kiem i angielskiemi w y­
ścigami konnemi. —  
Obok zamieszczona 
nasza rycina przedsta­
w ia olbrzym iego ko­
nia, ciągnionego przez 
ulice miasta Dublina 
przez sgreclcie nie­
wolnice «  poubierane 
na biało.

Liczba urodzeń w  poszczególnych państwach.
W edług ostatnich zestaw ień  G łównego Urzędu 

Statystycznego-, liczba  uirodizeń w ’ p ierw szym  k w a r­
ta to. r. •wynosiła wie- W łoszech  203.565, w  N iem czech  
046.915, w  Polsce 220.291, w e  F ranc ji 175.163, w  A n ­
g ij i  z WaJlją 148.675, w  Czechosłowacji 75.584, w  P o r­
tugal j i 56.221, w  K anadzie 55.646, na W ęgrzech  47.218, 
w  H oland ji 43.983, w  Ąuistraliji 2l8i.088.

Miasto grzybów.
Głęboko w  ziem i, pod  'jedną z naje legantszych  

dizielnic Paryża, o 100 stóp, p on iże j poziom u  uiliicy de 
la Pa ix  i plaicu Joanny d ‘Arc, znajdu je s ię  m iasto 
grzybów . M iasto to  n ie  jest oznaczone n a  żadnym  
p lan ie Paryża, k tóry  m ożna nabyć na dworcu  kołeijio- 
wiym lub w  kiosku z gazetam i. N a  terenie tego  podb 
zieimnego m iasta -znajdują się p lan tacje grzybów , 
ow ych  słynnych  „ch am p igrons de P a n s “ t. -j. tru fli, 
■wysoko cenionych przez smakosziy callego świata.

„M iasto  grzybów " jest jedn eta z na,j|więikszych 
i najdziw n iejszych  m iast podziem nych  na św ieeie. —  
Posiada ją  orne szerokie ulice, p rzecinające wdiłuż 
i w szerz p lantacje, w yku te  z  tego sam ego kam ien ia, 
z M ó r  ego zbudowana jest w iększość gm achów  pruto l i­
cznych  Paryża. W zd łu ż ,chodników  podziem nych c ią ­
gną się ru ry  z wodą, doprowadzaną d la  zraszania 
plantacyj. Podziem ia  te  są znakom ic ie  w enty low ane 
i tak Obszerne, że w  ra z ie  bom bardow ania sto licy  iuto 
ataku gazowego, m ogłoby w  nim  znaleźć .schronienie 
setki tys ięcy  ludzi.

W łaścicielem  „m iasta  grzybów 11 jest rząd, k tóry 
w yd z ie rżaw ia  p lan tacje ’, hodowcom  grzybów'. H odo­
w la  w ym aga w ie lk ich  starań i zachodów, potoierważ 
grzyby u legają  często podczas wzrostu różnym  cho­
robom. P rzeg lądu  zb io rów  dokonyWia specja lny-kon ­
tro ! ar san itarny i, gd y  ty lko  zauważy, że część g rzy ­

bów  jest zepsuta, ca ła  grządka, na k tó re j rosły, zo­
sta je zniszczona, a na je j m iejsce założona nowia.

„M iasto g rzybów " pod Paryżem  jest najlwdęfcszem 
centrum  h odow li grzybów  na świeci©. Codziennie 
o 5-tej rano, p rzy  św ietle lamp aeetylynow ych  zbiera 
się tru fle, a następnie .pakuje w  kosze. Całe ulice, m ia­
sta podziem nego rano  rozbrzm iew ają  dźw iękam i 'Wiel­
kich sam ochodów  ciężarowych, na k tórych  przew ożo­
ne są 'transporty grzybów  na ryn ek  paryski, oraz na 
dworce kolejowe, skąd eksportu je 's ię  je zagranicę..

Czy istnieje życie na planecie Wenus?
Druga z rzędu w  system ie słonecznym , nie o. w ie ­

le m niejsza od z iem i p laneta W enus (średnica jiej. w y ­
nosi 12.200 kim., gd y  tym czasem  średnica ziem i —  
12.754 kim-.) posiada, jak stw ierd zili już daw niejsi 
astronom owie, atmosferę., skąd wniosek, że musi na 
n ie j istnieć życie. Najnow sze jednak 'biadania spefctro- 
sfcopijne zda ją  się .zaprzeczać temu tw ierdzen iu , gd yż 
w ykazu ją  w  atm osferze W enus n iezw yk łą  -obfitość 
kw asu  w ęglow ego , brak natom iast tlenu  i wodly.

Choć w ięc m ożna sobie w yobrazić życ ie  roślinne 
w' atm osferze, obfitu jącej w  k w as  ■węglowy, to jednak 
n ie należy zapom inać, że i rośliny, potrzebu ją 'tak sa­
mo, jak  zw ierzęta , dla czynności oddychania tlenu-, 
a dla budow y -swych organ izm ów  —  w ody. Jeżeli zaś 
jedno i drugie tam  nie- istnieje, to urocza nasza Ju­
trzenka  czy Gwiazda, w ieczorna pozbawiona jest ży­
cia na podobieństwo' księżyca.

A  może astronom ow ie jeszcze się m ylą?

Małpa robotn ik iem  w pasiece.
A m erykańsk ie p ism a -podają ciekaw y fakt, k tóry  

przekonyw a nas, że m ałpy m ogłyby w  w ielu  p ra­
cach w yręczyć  człow ieka. Oto pew ien  gospodarz, 
k tóry  posiada rozleg le  g ru n ty -w  pobliżu  Ciege -de
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A v ila  na Kubie, m a też dcsyć dużą, pasiekę, m a też  
m-ał-pę-wy-cho-wiankę, której, na jm ilszym  zajęciem  jest 
naśladowaime ludzi. Pew nego dnia fa rm er był. św iad­
kiem:. c iekaw ej sceny. M ałpa podeszła do  jednego 
z u li i w sadziła  łapę d o  otw aru  w ylo tow ego. Pszczo ły 
w y lec ia ły  gromadą, z ula, ale n ie rzu c iły  się na zw ie-, 
rzę. T o  naprowadziło  fa rm era  na o ryg in a ln y  pom ysł: 
postanow ił p-owierzyć m ałp ie trudną pracę czyszcze­
nia uli i podbieran ia miodu:

> . W z ią ł w ięc pusty-u l i pokazyw ał tak  długo, jak 
należy go czyścić, a ż  w reszcie pojętne zw ierzę opa­
now ało  ca łkow icie tę  czynność. W ted y  pozw o lił m ał­
pie oczyścić p raw d z iw y  ul —  próba w ypad ła  dosko­
nale. Od tej chw ili m ałpa za jm u je się sta le czyszcze­
niem  u li i podobno -spełnia sw oje nowe obow iązk i 
bez zarzutu. Raz tylko zdarzyło się podobno, że z ja ­
dła w iększą  część podebranego miodu.

Surow y fa rm er zam knął małpę, wówczas na -cały 
dzień w  komórce. K ara  ta  w yd a ła  jej: s ię  w idoczn ie  
bardzo dotk liw ą,, bo n igdy w ięce j n ie  -dała się już 
skusić łakom stwu.

Nowy środek na piękno cery.
N ie każdy środek da się zastosować -dl-a w szyst­

kich pań —  w skutek tego  istn ie je  ty le  rozm aitych  
środków  i przep isów  kosmetycznych,. Trzeba um ieć 
wybrać i zastosować odpow iedni środek, gd yż od tego 
zaTe-ży w yg ląd  kobiety. Di,a jednej, skóry konieczne 
są preparaty tłuste, a d la  skóry -tłustej- niezbędne jest 
m leczko kam forow e lub sok św ieżych  pom idorów , 
który ostatnio- w ogó le  jest- polecany do p ie lęgnac ji 
■cery.

A m eryka  bardzo propagu je -obecnie- sok i ja rz y ­

nowe i ow ocow e,. jak-o -środki kosm etyczne. Go się 
-tyczy pom idorów , t-o na leży  ukrajać -gruby plaster 
pom idora, przetrzeć n im  -tw-arz i 10 m inut pozosta­
w ić  sok ten na  tw arzy, a dopiero .potem tw arz -obmyć.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pip.: Danuta Patyńska w  W.: N-agrodę już wysłaliśmy. 

Nadeś-łane zagadki -zamieścimy. Za  pochwały dla ..Roli” 
-bia-rdzio- dzlękujie-my-, jak r-ówni-e-ż m  nowego prein-umiem- 
fcora. W  -oisobuyim artiykuildfcui poprosimy -naszych- Oziytellin-i- 
ków o- .tę przysługę dla „Róli“ , -gdyż jiak -to- mó-wiią przez | 
świętych -dio- .niiebia, prize® -zinajtomyich można wyjść zamąż, 
pożyczkę dostać, prenumeratorów- pozyskać i  t. d. Prosimy 
-o pamięć. J. Wójcik w- -M.: Wzmiankę o  hej- uroczystości-' 
zamieściliśmy w kronice,, a iniad-eełaoy artykuł- wówczas 
byłby -aktualny — obecnie spóźniony. J. Serafin w M.:. 
Z nadesłanych artykułów ■skorzystamy — idzi-ęk-ujemy 
i .pr-o-simy nadali o- pamięć. Jan Pasterski w G.: Okładki 
■na rocznik bieżący wlkró-ticie- b-ęd-ą gotówie-. W. W. iw- J.: - 
Maciek -cieszy isię -obiecanką, piros-i- tylko- o- pamięć,, a, śli­
cznie podziękuje. Roman Bura w Z.: Pod wiskaizanym 
adbe-sie-mi numer z czekiem, wyisiMiśmiy. Dziękujemy P  wzia- 
j-emniie p-ozidrawiiamiy.

Nowe książki.
Nakład-em Związku Literatów Ludowych w Jordano­

wie iwys-zla -ż druku b-ro-sizura -p. t. „Z ip-o-d -sito-zechy'1, -zawie­
rająca wieiniee pięknych wierszy ludow-yich, p. Anit-oni-eig-O; 
Olchy. Br-oeiz-ura ta -opatrzona wstępem p. -Br-eowicza-, jes-t 
jedną w ięcej cegie-lką do -literatury ludowej-. Młod-emu, 
autorowi! życzymy „iSizozęŚć Boże-!“

iNais-z Iniroiligat-or, p. Winękowski- Ai-ek-sander, który
od ki-lk-u lat b-r-o-s-zuruj-e :,,R-o-!ę“ . p-r-z-e,niósł, s-w-ój ziakld-d
initir-oifigato-mki z uili-cy św. iS-ebaisItja-na :na uili-cę. -K-opienniika
8, I. p. i przyjmuje, książki do oprawy po cen,ach, konku­
rencyjnych. Połe-cając tę iinitro-ligator-nię -Szanownym Czy 
tełńik-om „-R-oild11, -życzymy nowej, placówce- „Szczęść -Boże".

Redakcja,

f w ¥  y  "r <r ,|y  f y y  y

Zagadki do nagrody.
1. Zadanie szyfrowe.

(Ułożył Antoni Potoczek z P.).
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Zamiast cyfr wstawić odpowiednie spół­
głoski w ten sposób aby otrzymać myśl 
Krasińskiego

2. Zagadki.
i.

(Ułożył Antoni Poloczek z P.).

Weź kropidło i krop literę,
A zobaczysz duże dziwo,
Litera maleje, maleje —
Aż wreszcie o cudzie! nadspodziewanie 
Z całej litery punkt wstanie.

II
(Ułożył Jan Liwosz z K,).

Zagadka krótka ! Trzy literki, 
Znaczą to samo wprost-i wspak, 
Zgadniesz to łatwo bez usterki, 
Chyba iż domyślności brak!
Mają to ludzie i zwierzęta, 
Wszystkie stworzenia tego świata: 
Zyby owady a także ptaszęta, 
Wszystko co chodzi, pływa i lata.

3. Łamigłówka.
(Ułożył Jan Poloczek z P.).

Na miejsce kropek wstawić spółgłoski 
odczytać przysłowie.

4. Składanka.
(Ułożył Jan Liwosz z K.).

Weź z kapusty porcję małą,
Głowę raka urwij śmiało,
Resztę odrzuć z gruszki bery 
Zabierz tylko dwie litery,
Z cala weźmiesz zakończenie,
A gdy wszystko skleisz uczenie,

Będziesz miał nazwę dawnego oręża, 
Bez którego niegdyś żadnego męża 
W Polsce się nie widywało,
A macie składankę całą!

5. Łamigłówki.
(Ułożył H. Tadanier z L.).

Płaska łódź -j- tygodnik =  pieśń wene­
ckich wioślarzy.

Bożek egipski +  budynek =  miasto. 
Miara powierzchni +  litera rusk =  u- 

twór wokalny

6. Bilety w izytowe.
(Ułożył Jan Liwosz z K ),

C. ZYSNIEL

Ei Z. RUSNIK-

Tieirmiiin rozw iązania 
z  dni-erni 2ll bym .

tZSrmicEeoiie' zagadek z ,Nr. 46

powyższych zagad-ek upływa 

,R-o-i-ii“ ': 1. Logogryf: Fran­
ciszek Stefcizytk.. 2 .Łamigłówka: Jan .Sobieski-. 3. Szarady: 
K-omo-da, Michalina. 4. Bi-leity .wizyit-owie: -rolnik,. ksiądz: 

Dobre rozwiązia-n-ia w  oznacizooym czaisiiie nadesłali; pip-.: 
Bronisława B-uicałówma -z S.,, -Michał Bac-hlta z, Wi, Hellena

Z podanych liter ułożyć zawód tych o- 
sób.

Za dobre tozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Rąplówna ,-z R., Jan Gam , ż  W., F-raniclisizieik G-ościińsfci 
a. KI N.,, Wiktor, Kubicki m W-.„ -Stanisław Grygiel -z R , -Ka­
roli Głowacki) m P., B-oil-eisiaiw, -Markiewicz, iz, D., M-iieczysliaw- 
'Slzełdga -z B., Jiatn Knapik -z W. i- Janina Tu-r-s-ka z  K.

,Nagrody o-frzymali,: H-e-liena Rąplówna -z; R.. ii Stand-sła-W 
Grygiiei- -z R.

W ydaw ca i redaktor odpowie,dzial-n-y: F-e-liks Kowalczyk.
W  dirukainnii' „Gzasiu“ w  Krako-wie p-od zarządem Leopolda W ójcika.



Poezja i proza.
—• Miłość jielst światłem: żyicia.
— TiaJk, a po ślubie -otrzymuje się, za to światło 

iracłiunek.

Dawne dobre czasy.
Co było dawniej, gdy nie mieliśmy ani aut, ani 

madja?
—  S p ok ó j!

jm e
Wet za wet.

Ojciec (do konkurenta): Górka moja nie -może 
wyjść za ildjotę!

Konkurent: :Zupełuie isłus-znie, -ch-ce ;j-ą pan- ochro­
nić przed fosami, który -spotkał jej- matkę.

Zaległe  num era „Roliu od Now ego Roku po­
siadam y w  zapasie.

a e s s a n s a n s ®  m i e  b y l o l
2  powodu kryzysu każdy otrzym a bezpłatnie S tr. BROWNING

oraz imit. wieczne pióro

r W
fi

Zł

Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
lający z  nabo-jiu, (bez zezwolenia), 
kto zamówi: u nas Jiśtownde zega­
rek ze -zło-ta franc-u-akiego sysł. 
„Ankier" n-icz-em nie różniący się 
od .prawdziwego zło-ta 18 -karat, za 
ził 6.95 (zam. 30) z  5-leitnią gwaran­
cją, wyr. co do -minuty z -wie-cznem 
szkłem, 2 ®zt. 13 -zł., lepszy gat. fan­
tazyjny 7.95, 10, 15,, -ze świec.. cyfer­
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Ankier z trzema koperta­
mi -zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski -zł. 11, 18, 15, 20. De wizki 
ze zło-ta francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki- stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy -za-gran. zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia wł-o-sów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W  raz-ie niepod-o- 
Łan-ia siię zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem p-oc-ztowem. Za koszta -przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. R. Golfie, Warszawa Leszna 60/R.

Pszczelarze! Miód arki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztucznę

s najglębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupnje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, oraz -wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano = Galante­
ryjna I Bobót Wodociągowych, Kraków, ni. św. Tomasza 
I 2. w podwórzu-. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
sharstwa wchod-zące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i  t. p. -oraz uskutecznia naprawy tychże. tak w miejsca jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

ijiepsze i  najtańsze źród ło  !
Hąrmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta, 10 tonów, bez wysówek 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelkie instrumenta muzyczne 1 przybory  
w ysyła  za pobraniem.

M« T a ffa i®  Nas$*B 9&rakówf Szpitalna 8. f

Psssniaa
ly to
Owias
JęcsialeH . 
Fasola biała 
Sroch zwyk. 
Siano stodk. 
Lnbin żółty

GIsMa płodów ralBd£sy®&
& dnia 14 listopada b. C 

21-25— 21-50 Słoma długa 4’00— 4*50 
Ziemniaki stoi. 4*25—4*75 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000'00—-000*08 

Mąka żytnia 24*25— 24*50 
Mąka pszen. 38*00—-39*00 
Otręby pszen. 8 75— 9*00
Otręby żytnie 8 75— 9*00
Mąka czerw. 11*00— 11*50

14 90 -1 5  00 
12 00— 12*50 
1375— 14*00 
29*00— 30*00 
27*00— 29*00 

7*00— 7*50 
00 *0 0 -0 0 0 0

Konica pastew 7*50— 8*50
(Jeny rozumieją sie za towar średniej handt. jakość* sa 100 kit

W i e l k i  I l u s t r o w a n y

KALENDARZ
POWSZECHNY

na rok 1934 jg u s fe  W W * y ® 2 E ® « l ł  i  jest do 
nabycia w  Administr. „Roli“ po j S  z i ł *  9 5  y r

Doktora Stanisława Breyera

Uproszczone Leczenie Chorób Prinltkłjck
Djetą i Ziołami

przepisy i recepty, istroni-c 16, cena 50 groszy, -z prze- 
isyłką (mo-żna w  -znaczkach pocztowych) u autora: 

Kraików, Piłsudskiego 36.

M o ę i p f i f g i  głogu, owoce dzikiej ró- 
I l u t f i & l l B C  ży(szypu),jasionu,jaworu
dostarcza tanio I g n a c y  B r u d n y  w  Skoczowie

-Ś-ląsk Cieszyński'.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
MAETERLINCK: (Siostra -Beatrycza, w  3 aktach,, tłum.

Ka-sproiwicz, — zł. 2.50.
MADEJSKI: Ci-o-eia Fem-cia, fcomedja w  1 akcie- — zł. 0-.90.
— Miodowo -miesiące. — zł. 0.90.
fj! Niebo albo piekło-, -komedja w  1 akcie — zł. 0.90-.
•— (S-to- ty-sięcy, komedia- w 1 akcie- — -zł. 0.90.
MASKOFF J..: W  Dąbrowie -Górniczej-, w 1 akcie- — zł. 0.90. 
MATWIJ STANISŁAW: Żłóbek Betlejemski-, w  3 aktach 

zł. 1.— .
MOLIER: -Mizantrop-, fcomedja w  5 aktach — zł. 2.50...
— Lekarz mimo- woli;, komedja w 3 aktach — zł. 2.50.
— Pan -d-e Po-urceaugnac -w 3 aktach,, tłum. Że-leński-Boy 

•zł. 2.—. ,
— Mieszczanin -szlachcicem, komedja w  5 aktach — zł. 1.60. 
MUSSET ALFR.: Kaprys, w  1 akcie — zł. 0.90,.
MARC MICHAEL -Nr. 36 i- 37 — Lwów 1921 zł. 0.90.,
— Bab-s-ka -polityka, -sztuka lu-do-wa w 3 aktach — zł. 1.50. 
MARSAN: Ułain -i g-reina-djer, czyli 2 rWdioiw-y,, fcomedja

-w 1 afcei-e, nulty, —• zł. 1.50.
MURGER -M.: Przysięga H-o-racego;, komedija w  1 afce-i-e- — 

izł. 0.90.
MAREK ANDRZEJ: Wieczna bajka, -obraz dirami.. w  -1 afc- 

-c-iie — zł. 0.90.
MIĄSKOWA -EWA: Obtaaz-ek dramatyczny w  4 akiach 

z  -czasów -ohttęlżeiniai Trembowli- — -zl. L-lg 
MONOLOGI -z hiibil. Teatrów amat-orisfci-c-b, zesz. 5 — zł. 1.—. 
MOZER: „Tatuiś p-o-z-woili'ł“., komedija w  1 aikc-i-e-, -tłumi. W a­

lewskiego—  -zł. 0.9-0.
MARLO WE KRZYSZTOF: Tragiczne- dzi-e-jie- -doktora Fau­

sta-, trag-ed. z angi-elsk. prze-ł, K-aispro-wiicz; — zł. 2.-—.



'Najmilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
K R A K Ó W ,  u l.  G o ł ą b i ą  1 0 / R .

W ysyłka  po otrzym aniu pieniędzy zgóry. P rzy  kupnie do 
5' zł. załączyć także na koszta w ysyłk i 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł.; na koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w  znaczkach pocztowych.

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea­
tralne — m ianow icie:

„Muchy Kleparskie", w odew il w  4 akt. ze śpiewami, tań­
cami, m uzyką i  kupletam i. „Zm ory", sztuka ludowa 
w  4 akt. ze śpiewami,, kupletam i i  m uzyką. 

OBYWATELKA Z KROWODRZY — w odew il ze śpiewa­
mi, kupletam i i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

ODZIE DJABEŁ NIE MOZĘ, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletam i i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śp iewy i kuplety są zaopa­
trzone nutam i na jeden głos z podkładem  słów  i kom ple­
tną m uzyką na fortepian. —  Cena po 4 zł. za egzempl. 

E. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, w odew il w  4 aktach 
z tańcami, m uzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodew il w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodew il w  4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodew il 
w  4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem  80’ gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w  7 obrazach z ilustracjam i, (W y ­
pędzenie Austrjaków  z K rakowa) piękne wydanie, str. 
190 — ził, 4.— . Bosa Królewna (Dziewczyna w  Perka- 
likn), w odew il w  4 aktach ze śpiewami, kupletam i 
i tańcami; z  ilustracjam i, m uzyka Ekierfca zł. 5.— . 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, zw yczaje w iejsk ie, 1.—  zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. —  Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury 1 wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. —  Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. —  Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. —  Śpiewki przy tańcu, na zabawie 
■i w  tow arzystw ie 60 gr. —  „Krakowiaki", piosenki w e­
sołe dotweipne 60 gr.

Starosta weselny. Przem ów ienia, Oracje, Toasty, Zw y­
czaje, cena 1.— zł.

Weil R. Dr Podręczn ik analizy moczu, w ykład  popu lar­
ny. Zł. 1.5C

Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. U pław y i ich leczenie 
Zł. 1.50.

SAKENSCHMIDT. „S iła", jak zostać silnym  i zdrowym, 
z 40 rycinam i, Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. ZŁ 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm . „S iła  nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, w ie lk i podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.— . 
SRALEWSKI ST.: 500 zagadek i  ty leż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajem nice Powodzenia: jak  żyć 

i postępować w  życiu. Cena ZŁ 1.— .
WEININGER OTTO: Tajem nice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. !  
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z Ł 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajem nica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF, EMIL WYROBEK: „Choroby Wene- 
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, w y ­
danie IY-to przerobione i powiększone z 22 rycinam i, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.— .
Świątynia Sybilly, Sennik w różby i wyrocznie 2 zł. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapom ocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy  sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepow iadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem  szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajem nice Masonerji, z 12 ilustracjam i przed- 
staw iającem i ceremonje m asońskie zł. 2.— .

DR P. KLINGER: V ita  Seksualis, Praw da o życiu  płciowem  
■człowieka, w ie lka  książka rok  1920. Zł, 9.50 gr.

DR B. HANDELSMAN: W skazów ki dla chorych na żołądek 
zł. 2.— .

2) Choroby Nerwowe 1 Umysłowe. Paraliż postępowy, 
sriąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniam i, rozpad myśli, idjo- 
iyzm  i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. H isterja 
i  epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 2.50.

8) A lkoholizm  1 Prostytucją, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, a lkoholizm  wrodzony, neraste- 
aja i samobójstwo. M orfin izm  i kokainizm . Ku lt rozpusty. 
Reglem entacja i ąbolic jon izm . Str. 225 ilustrowane. ZŁ 2.50t 
W IEDERIHANN B.: „Toga". Tajem na W iedza Indji — zł. 3. 
W IE L K I A R AB SK O -E G IPSK I SEN N IK , z w ielom a ilu­

stracjam i, według dawnych źródeł w iedzy tajemnej,, 
z uwzględnieniem  najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.— . 

RO ŚC ISZEW SKI: Tajem nicze S iły  w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK W IN SZO W AĆ ? — w ie lk i zbiór powinazowań imię-;
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

N A JN O W SZY  F L IR T  SA LO N O W Y czy li tajem na rozmo­
wa kw iatów  z 44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TA N G E Y  K U N T  PRO F. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M IC IN S K I Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja

i hipochondr.jia — zł. 1.50.
BH. KAZIM. RADWAN-PRAGL0W8KL Spotęgowanie, 

woli i energji. 4 tom iki Zł. 1.20.
BR. CZ. PENDO: „Poradn ik  dla m łodych mężatek. M ał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby m a ł­
żeńskie, pielęgnowanie n iem ow ląt". Zł. 1.60. 

S Z Y LLE R -S ZK O LN IK : „M nem onika". Sztuka wyrobieni®! 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wznme- 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2,—.

9SŁ MISIEWICZ: „Sam ogwałt u m ężczyzn i kobiet". Jsg& 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.— . 

ERUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dow cipów  1 mo­
n o lo g ó w —  50 gr.

BK. MED. E. JOZAN : „Życie płciowe kobiety". Znaczeni® 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój; płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

BR A. KO RAB K O R A B IE WIGZ: „Choroby weneryczne'*, 
U leczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLE R -SZK O LN IK : „Zwycięstwo, w  m iłości"! — J a ! 
zdobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety i tali** 
many. Zł. 2.— .

ST. A. W O TO W S K I: „W ie lk a  księga cudów i tajem nie" 
„Czarna i B iała M agja". Ta jem ne praktyki, zaklęcia 
i recepty, z w ielu  ilustracjam i. Zł. 4.—.

S. KUTZ: „.Doświadczenia spirytystyczne —  stolik i w im - 
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. —  Zjawiska, 
eksperym enty i doświadczenia. S łownik term inów okul­
tystycznych. ZŁ 2.— .

PR. SZM URŁO: „Ze św iata tajem nic".—  Spirytyzm , Okuł-- 
tyzm. Metapsychika. Kom unikaty zaświatowe. Ewoka^ 
cje zmarłych. Telepatja. Leczn ictwo medialne. M agne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  m iłości. Leczenie weaół- 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 8j— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. P rak tyczny  podrę­
cznik Chirom ancji (ldnje rąk), fiz jognom ika (rysy  twa­
rzy), astro logja  (nauka wpływu gw iazd  na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER - SŻKOLNIK: „Spotęgowanie E n erg ji w o li".
Jak zostać silnym  i w yzw olonym  człow iekiem . ZŁ 1.56; 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim  się ożenić. Jak poznać pray- 
szłą żonę? ZŁ 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.— . 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, w iadomości zw y­

czajnego i zbytkownego m aterjału i technologji mecha­
nicznej z 146 ilustracjam i. Barwienie, Zdobnictwo, pię­
knie oprawne, Zł, 7.— .

ORLE ANS: W  szponach nałogu, spowiedź onanisty, Zł. t. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAN do wszystkich okolicK- 

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. W ie lk i zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania m ów  na wszelkich uroczystościach,1 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.— .

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne w ierszyk i śpiewek 
m ądrych 1 przysłów  do pam iętn ików  i do. lis tów  60 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCK 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta t siódma księga Mojżesza, czyli m agiczno - sym­
patyczny skarbiec, jest to m agiczna czarodziejska ta­
jem nica — w  opraw ie 10.—  zł.

2) ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zw ie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej m agji wraiz z ma- 
gioznem cudotwónstwem duchów — w  opraw ie 10.— zŁ

Albertns Magnus, egipskie tajem nice dla ludzi i bydła —  
w  opraw ie 10 —  zł.

Dr Queyrat: „M iłość i m ałżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żyw ym  towarem. Zw iązki 
nieślubne. Dzieci z n ieprawego łoża.. Suteuerstwo. P ro­
stytucja. Po lic ja  obyczajowa. Zł. 1.50. 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza., 
3 w ielk ie tom y od A-Z, okazja, 20 zł,

WESOŁEK J.: A  tego Pan jeszcze n ie zna! Hum or dla
dorosłych,, cena 1.20.

BRE WIAR ZYK KABARETOWY, deki. humorystyczne, 
m onologi i d ja log i —  80 gr.


